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"Wychodzi codziennie o godzinie 6, popołudniu, 


z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu: 

„aiesięcznie złr. 1 kwartalnie złr. 450 

Na prowineji i w ealej monarchii Austro- 

Węgierskiej: 
miesięcznie złr. £— kwartalnie złr. 6— 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć mie w środku, 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosziuje 10 ot. 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 centów. 


We Lwowie, -— Środa dnia 15. Stycznia 


Lwów, dnia 14. stycznia. 


Rzymski korespondent Germanii (głównego 
organu katolików niemieckich) donosi: „O stosun- 
ku Rosji do Stolicy apost. pojawiły się 
w ostatnich czasach w rozmaitych pismach opinie 
zupełnie błędne, Tak n. p. nieprawdą jest co do- 
uiosła „Ajeneja Havasa* jakoby stanowisko Izwol- 
skiego przy Stolicy apost. uległo zmianie. Według 
naszych informacyj jest on i dzisiaj, jak poprze- 
dnio, tyłko oficjalnym ajentem Rosji przy Waty- 
kanie. Korzyści, jakie Stolica apost., z tego za- 
stępstwa Rosji odniosła, są bardzo skromne. Usi- 
łowano rozpowszechnić mniemanie. że Iawolski 
otrzymał zlecenie, ażeby mianowicie co do Ko- 
ścioła w Polsce wyrobił zmiany w języku i obrzę- 
dach liturgicznych, Że takie doniesienie jest zgoła 
nieprawdopodobnom, to już okazuje się z tego 
faktu, iż do nominacji świeżo prekonizowanych 
biskupów potrzeba było aż półtrzecia roku czasu. 
A przecież obsadzenie wakujących stolie biskupich 
»yło na każdy wypadek rzeczą najgłówniejszą. 
ztórą należało przedewszystkiem załatwić, a po- 
„em dopiero wziąć się do omawiania spraw innych. 
Rokowania w sprawie obsadzenia stolic biskupich 
doszły wreszcie do rezultatu dzięki temu jedynie, 
że Rosja po długiej presji ze strony Watykanu 
przedstawiła ostatecznie takich kandydatów, któ- 
rzy zajmowali już wysokie stanowiska. Co do 
obsadzenia metropolii mohylewskiej, nie przyszło 
do zgody, i dopiero nastąpią w tym względzie 

alsze rokowania. W Watykanie w ogóle nia wiele 
budują na przyjaźnych ustępstwach ze strony Ro- 
sji, zwłaszeza gdy znane są tu gwałtowne Środki 
represyjne, jakie wprowadzono w życie względem 
biskupów i w ogóle względem katolickiego ducho- 
wieństwa w Polsce i w całem cesarstwie rosyj- 
skiem“, Tymczasem według innych źródeł (ob. tel. 
wczor.y nastąpią dalsze rokowania między Waty- 
kanem i Izwolskim, mianowicie co do seminarjów. 

W Moskwie utworzył się nowy klub 
słowiański, mający na celu pozyskiwanie sym- 
patji wszystkich Słowian dla Rosji, i podał swe 
statuta ministerstwu spraw wewn. do zatwierdze- 
nia. Między innemi zamierza ten klub zajmywać 
się wychowaniem dzieci ubogich rodzin różnych 
szczepów słowiańskich. 

Rosja objęła faktyczną komendę nad całą 
60.000 armią bocharską. Stało się to w ten 
żposób, że każdy pułk otrzymał na wszystkie wyż- 
sze stopnie t. zw. instruktorów. rosyjskich. Wojsko 
jest ćwiezone podług regulaminu rosyjskiego z r. 
1860, komenda rosyjska. 


Cesarz niemiecki przyjmując wezoraj 


łosierdzia na zakupno łóżek i na zapomogi go- 
tówką dla ubogiego gminu rzymskiego. Częste 
i obfite papieskie dary tego rodzaju robią tem 


silniejsze wrażenie, że 0 podobnych darach ze 
strony króla nigdy nie słychać. 
Londyńskie półurzędowe „Biuro Reutera“ 


dowiaduje sie, że zupełnie nieuzasadnione są po- 
głoski, podana przez dzienniki londyńskie, jakoby 
Salisbury w ostatuiej swej depeszy żądał o- 
próźnienia przez Portugalczyków terytorjum 
leżącego na północ rzeki Ruo. Anglia żądała tylko 
stanowczego zobowiązania sie Portugalii, iż nie 
będzie wykonywała Żadnej jurysdykcji w teryto- 
rjum, nad którem Anglia rości sobie prawa pro- 
tektoratu. Rząd portugalski w odpowiedzi swej 
przyznał to pod warunkiem wzajemności i dodał, 
że Portugalia gotową jest poddać się wyrokowi 
sądu rozjemczego lub konferencji. Anglia, zado- 
wolona odpowiedzią Portugalii, zgodziła się na 
prowadzenie dalszych rokowań. 

Z Lizbony donoszą. że ta uległość rządu dla 
Anglii wywołała wczoraj niepokoje uliczne. Po- 
spólstwo wybilo okna w konżulacie angielskim i 
wołało „precz z raądem*. Cały gabinet podał się 
do dymisji. 

Sprawdza się doniesienie berlińskie, że to 
z poduszczenia Rosji zrywa Serbia rokowania 
handlowe z Bułgarją, mianowicie odmawiając 
jej prawa do samodzielnego zawierania umów bez 
zatwierdzenia sułtana. Jest to Ściśle rosyjskie za- 
patrywanie, i przez dwa lata Serbia z niem nie 
występywała. Z drugiej strony donosi wiedeńska 
Montagsrevuec, że stosunki między Serbią i Butga- 
rją naprężają się z powodu agitacyj bułgarskich 
w Macedonii i Starej Serbii (należącej do Turcji). 
Wiemy już, Że rząd turecki znosi tam szkoły 
serbskie, a pozwala zakładać bułgarskie. 


Dzienniki londyńskie ciągle uderzają na pro- 
test Rosji przeciw pożyezce bułgarskiej, na 
którą subskrypcja dzisiaj odbywa się we Wiedniu. 
Times i Standard wyrażają obawę, że nowy krok 
Rosji skierowany jost tylko do nowego nańdwerę- 
żenia traktatu berlińskiego Słandard poświęca tej 
sprawie następujące uwagi: „Jeżeliby miało przyjść 
do piśmiennego sporu miedzy Rosją a Austrją 0 
traktat berliński, to p. Giers złożyć musi dowody 
wielkiej zręczności, ieśli nie zechce ponieść porażki, 
Austrija zniosła bardzo wiele milcząco. Na rekry- 
ininacje gabinetu petersburskiego, może Wiedeń 
odpowiedzieć bardzo interesującemi datami. Dzieje 
Serbii z ostatnich dwunastu miesięcy są dziejami 
niezmordowanych wiehrzeń Rosji przeciw poko- 
jowi i spokojowi Austuji, P, Giers nie może mieć 


:zydenia rajebstagu, Levetzowk, w rozmowie 4 |nańziei. by inne mocarstwa podzielały «-Rosją 


nim zażyiaczył, że położenie polityczne w Europie 
jest zmfełnie zadowalające. 


nienawiść do Bułgarji. Tam. gdzie Rosja stara się 
o rozszerzenie swego terytorjum, starają się inne 


Na wczorajszem posiedzeniu rajehstagu | mocarstwa tylko o utrzymanie status guo“. 


podniósł Richter (wolnomyślny) sprawę pastwienia 
sie oficerów i podoficerów nad rekrutami. Mowca 
opowiedział kilka oburzających i wstrętnych histo- 
ryj o postepowaniu z ludźini takich instruktorów. 
Minister wojny przyznał, że niektórzy instrukto- 
rzy postępują sobie rzeczywiście niewłaściwie i że 
dochodzą go Czasem na to skargi żoluierzy. Naro- 
dowo-liberalny deputowany Kuleman żądał, aby 
instruktorzy, znęcający się nad żołnierzami, byli 
pociągani do surowej odpowiedzialności 


Jak wiadomo, rząd włoski widział sie znie- 
wolonym skasować kilku burmistrzów za manife- 
stacje republikańskie. Alei w samym Rzy- 
mie duch republikański coraz śmielej głowę podno- 
si. I tak pierwszy delegat rzymskiej Rady miej- 
skiej, Nathan (żyd) nie chciał se przyłączyć do 
deputacji miejskiej. mającej królowi złożyć życze- 
nie noworoczne, Fakt ten długo tajono z powodu, 
że Nathan jest przyjacielem Orispiego, prezesa m:- 
nistrów, i Lemmiego, wielkiego mistrza wszystkich 
włoskich lóż masońskich. 

Papież kazał rozdać 30.000 franków na zu- 
bożałe rodziny rzymskie, jako też wdowom i sie- 
rotom dawnych urzędników i wojskowych papie- 
skich. Nadto przeznaczył 14.000 franków zę po- 
rednictwem proboszczów rzynískich i Sióstr Mi- 
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rrzepyszny widok, Pośrodku, w dwóch wy- 
sokich. granitowych ścianach szklany szlak za- 


Rokowania czesko - niemieckie. 


Na wczorajszem posiedzeniu czesko-nie- 
mieckiej konferencji ugodowej ukończono 
rozprawy nad organizacją Rady gospodarstwa kra- 
jowego, i zastanawiano się nad uchwaloną przez 
sejm czeski ustawą, norrnującą sprawę jezyka przy 
wzajemne:n znoszeniu sig władz autonomicznych. 
Dalszy ciąg rozpraw nastąpi dzisiaj o godz. 2 po- 
południu. Mówią, że w jesieni zbierze się jeszcze 
raz konferencja ugodowa dla zalatwienia tych 
wszystkich kwestyj spornych. które obecnie nie 
będą przedmiotem rozpraw. Hr. Taaffe zdawał 
weżoraj cesarzowi sprawę z dotychczasowego prze- 
biegu konferencji. 

Do tego, co wczoraj doniósł nasz telegram, 
dołączamy ciekawe ustępy z wiedeńskiego listu 
Czasu: „Z prawdziwem zadowoleniem zanisuje, iż 
w kołach, świałomych zamiarów p. Plenera, za- 
przeczają teraz. aby on miał być nieprzejednanym, 
i przypisują inylnemu chyba tłómaczenin słów je- 
go, wyrzeczonych w prywatnych rozmowach, to, eo 
w tej mierze przyszło mi przed kilku dniami do- 
nieść Ceasowi, 


kach, z całej siły u piersi przytrzymywał. Lat 


miał dwadzieścia parę, pierś wązką, włosy złotawe 
i uisko na kark spadające, twarz, pod daszkiem 
małej czapki mizerną i bladą, jakkolwiek mróz 
zaczerwienił jej koniec nosa i część zapadłych 
policzków. s 

Zimno, choć nie najbardziej. Tylko 20 stopni 
mrozu wskazują barometry miejskie, lecz od za- 


marzłej rzeki, z jednej jej strony długi szereg | marzniętej rzeki wzbijają się i lecą wielkie i jak 


wykwintnych pałaców, z drugiej przestrzeń r02- 
legła, z półkregiem ciężi* wspaniałych gma- 


ostrza nożów sieką:e fale wiatru. Niekiedy opa- 
dają one i kładą się w dole na szklanej pościeli, 


chów. Nad rzeką i jej , «nitowemi ścianami | ale po chwili z przerażliwym jękiem granitową 


biegną balustrady, w złocenia zdobne, jak marze- 
nia lekkie; pałace mają wielkie, kryształowe, nie- 
zliczone oczy i biała lub szare ściany, lecz tym 
ostatnim szron, który je okrywa, nadaje pozór 
srebrnych. Szron okrywa. także zrzadka pośród 

łanców rozsiane drzewa, 
szklany szlak rzeki, a puchy śniegu lekkie, wy- 
sokie, pletrzące się ua dachach i kopułach gma- 
chów, zaścielają ulicę i z kainiennych chodników 
zmiecione, wznoszą nad niemi długie, pokłębione, 
ek. aoc szystko to, pod bladym bte- 

| » te i ` pe s Ą H . 
E e oi pał mirjadami iskier, 
wspanisłe gmachy. blask jej przecież rozrzuca pd 
tem białem polu niezrównanie! obfity siew we 
tów. Biało tu jest, bogato, przepysznie tak, jak 
dyby potężni i natchnieni czarodzieja dźwigneli 
pad ziemię to arcydzieło z kamieni metali, kry- 
ształu, Śniegu 1 brylantowych szronów. 

Wobec rożlegających się dokoła i bujają- 
cych ku górze obszarów bardzo mały, wobec na- 
pełniających te obszary blasków bardzo biednie 
wygladający, Opuścił ou jeden z ciężkich, wspa- 
niałych gmachów i biegł ku mostowi, którego 
wdzięczne łaki spajały dwie przeciwległe ściany 
rzeki. Nie szedł, ale biegł; wynoszony, zbyt krótki, 


kotlinę znowu opuszczają, lecą, z szumem o ściany 
pałaców tłuką i wszystko co po drodze ostrzami 
nożów sieką. 

Fala wiatru szczupłem ciałem swem prze- 
rzynając i mizernym paltotem otulając się coraz 


poręcze balustrad i| mocniej, wesoło on zagwizdał, krótko ale wesoło, 


a krótko dlatego, że napadł go chrypliwy, upor- 
czywy kaszel. Zkąd się u licha ten kaszel do niego 
przyczepił? Aniby zresztą uwagę na niego zwra- 
cał, gdyby nie kolega z medycyny, który go raz 
gwałtem rozebrał, opukał, osłuchał i zawyrokował, 
-że jest to katar oskrzeli, który przy sprzyjających 


ntoczyła się już nisko za | okolicznościach z łatwością uleczonym zostać może, 


lecz przy niesprzyjających. . Paradny radca że 
swemi sprzyjającemi warunkami! Za parę tygodni 
najmę sobie apartament kaloryferami ogrzewany 
i wychodzić zacznę nie inaczej, jak w wilezurze i 
berlaczach. Tymczasem i bez tego wyzdrowieje. 
Jakże można myśleć inaczej, skoro cznje się 
tak silnym, że w pogoni za tem, co umysł jego 
zaciekawia, jednym tchem, zda się, zabiedz mógł- 
by na kouiec Świata. Ma też ogromną, palącą 
ochotę wzięcia udziału w tym olbrzymim teatrze, 
którym jest świat i do odegrania na nim roli nie 
najmniejszej. Po to tu właśnie od trzech już lat 
przebywa, aby należycie przysposobić się do tej 


szmatami starego futra podszyty palto, którego | roli. Nauka jest sama w sobie rzeczą arcyciekawą 


rękawy gwałtownie kołysały się 


po obu jego bo- |i miłą, ale on w niej widzi jeszcze czarodziejski 
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„Bądź cobądź, możnaby tylko z uznaniem 
stwierdzić, że tak wybitny przywódea opozycji 
uznawał lub uznał potrzebę pojednawczości w spra- 
wie, w której przedowszystkiem winny być wzięte 
w rachubę interesa austrjackie, a nie stronnicze. 
A zatem wedle tej nowej wersji, pochodzącej 
z obozu niemiecko-liberalnego. niemieccy członko- 
wie konferencji wraz z p. Plenerem, do końca 
nietylko pragną okazać najlepsze chęci, ale na- 
prawdę życzą sobie, aby konferencja przyniosły 
dodatni skutek, choćby częściowy. Dalej poczyna 
między nimi przeważać zdanie, że pomimo nie- 
obecności na konferencjach młodoczechów, te cze- 
skie czynniki, które w nich biorą udział, posia- 
dają dostateczną moc do zawarcia i przeprowa- 
dzenia kompromisu. Organą, ich dla honoru domu 
łączą ze sprawami specyf nie czeskieńni* inuu, 
ogólno-państwowe, lecz przy tem na teras człon- 
kowie niemieccy konferencji obstawać nie będą 
W żadnym razie nie chcą oni nadać drastycznego 
znamienia końcowi konferencyj, jakikolwiek obrót 
by ono wzięły, a już wcale nie wiążą ewentualne - 
go wystąpienia z Rady państwa z możliwym nie- 
pomyślnym skutkiem konferencyj. Do sejmu zaś 
praskiego wstąpiliby tylko napowrót, gdyby tym 
lub owym sposobem otrzymali ziszczenie wszy- 
stkich lub najważniejszych postawionych przez nich 
życzeń. r 
„Wtorek będzie dnięm wielkiej batalii; na 
wtorkowem posiedzeniu bgdzie starcie zdań, żądań 
i kierunków przeciwnych w głównych i esencjo- 
nalnych punktach. Po kstalii trupów nie będzie, 
ale albo nastąpi bezpośrednie, choćby częściowe, 
w tej sprawie zwycięstwo idei austrjackiej, albo 
też jej w tej mierze tryumf odłożonym zostanie. 
W mniej nawet pomyślnym razie Życzyć sobie 
należy, aby przynajmniej mtorowano drogę do tego 
tryumfu*, 


Akcja ratunkowa. 


Z dniem każdym wyczerpują się zapasy Ży- 
wności i paszy, a ratunkowa akcja po powiatach 
nie przybiera tego stopnia energii, jakiego jej 
niezbędnie potrzeba. Z wiadomości, jakie nas zró- 
żnych stron kraju dochodzą, wypływa, że jeśli re- 
prezentacje powiatowe, poprzestając jedynie na czyn- 
nościach biurokratycznych, nie wkroczą żywotniej, 
bardziej po gospodarsku w stosunki ludności wiej- 
skiej, to może stan nśdzy przybrać takie roz- 
miary i trudności zaradzenia złemu tak się spię- 
trzyć, że nienodobna im 'będzie w końcu sprostać 
i uniknąć najprzykrzejszych kolizyj. 

Ze Ztoczowskiego, z Podola % Sanowkiego, 
z Nadwiśla i z innych yżyom dowiadujemy się, że 
włościanie udają się juzjężziś” Qu dwurdw=u prośba“ 
mi o zboże na odrobek,..że nawet kartofle własne 
już wyczerpali i spieszą po nie do dworu, że w nie- 
jelnem miejscu kopce kartofli, przeznaczone na 
potrzebę wiosenną, już dziś rozkopują i rozsprze- 
dają. Włościanie cisną się wreszcie do dworów, 
fabryk, przedsiębiorstw przemyslowych z prośbą 
o zarobek za najłichszą nawet cenę robocizny. 
Już dziś więc — tam, gdzie są fundusze na ro- 
boty pubsiczne, powinno się je obracać 
na roboty, możliwe do wykonania 
w €iągu zimy, jak np. na zwózkę materja- 
łów do dróg i budowli, i płacić za nie słuszną 
cenę. Wiadomości o zarzadzeniach takich z ni- 
zkąd nas jeszcze nie dochodzą. 

Słyszymy, iż ta i ówdzie czynią zarządzenia. 
ażeby po dworach, mających znaczniejsze bu- 
dynki — tego roku w znacznej część: puste 
zakładać szpichlerze gminne pod kontrolą i klu- 
czem komitetów, z członków gminy złożonych, a 
pod nadzorem Rad powiatowych. Myśl taka wy- 
maga nietylko poparcia ale natychmiastowego wy- 
konania — szpichlerze już dziś powinne być pa- 
szą i ziarnem na zasiew zapełuione — ale wszystko 
utyka o niedostateczność funduszów. 

Zwołana przez Wydział krajowy ankieta 
orzekła już, że „fundusze na ceł akcji pomocniczej 
są absolutnie za małe" — nie podobna. więc be- 
dzie akcji tej rozsądnie organizować — jeżeli 
rząd nie uzyska jak najrychłej rozpo- 


sznurek, który z nieprzejrzauych wysokości ściąga 
ma ziemię ideały; a ideały to jego kochanki, ku 
którym wre krew, bije serce. wypręża sie wola i 
o których nie mniema on wcale, aby niedostę- 
pnemi byly. Jeżeli dotąd nie sprowadzono ich na 
ziemię, to tylko z przyczyny, że niedołężnie się 
do tego brano. Ale teraz wszystko dobrze i szybko 
nójdzie. On wierzy w to tak mocno, że w obronie 
i swoich iieatów i swojej wiary w ich ziszczenie, 
na stos rozpalony wkroczyłby kontredansowym 
krokiem. 

Ter:z także, gdy długi most przebywa. krok 
jego do kontredausowego trochę jest podobnym. 
Biegnie, o Żelazne kraty nogami uderza, aby je 
nieco rozgrzać, zatrzymuje się na chwile, paltot 
na rekawy wkłada i od góry do dołu zapina. Mo- 
że tak cieplej będzie! Brrr! jakie dreszcze nim 
wstrząsnę'y! Nie to. Ślamazarników tylko lada ja- 
ki katar za nos wodzi. On mu sie nie da. Oho, 
nie zginie l - 

W tem słyszy głos szybko mijającego kolegi 
madyka. 

— Hej, hej, Poleszuk! a krwią jeszcze nie 
plujesz ? 

— Solą ci w oczy, a suchą miotłą w zęby! 
-= odkrzyknja i to zaklęcie poleskich chłopów 
w plecy odchodzącemn rzuciwszy, znown wesoło 
pogwizdywać zaczyna, z cezerwonemi rękami, za- 
nurzonemi w podarte kieszenie paltota, z głową 
dó góry. 

Czy ja krwią pluję? Ani mi się o tem śniło! 
Pyszny sobie facet, myśli, że mam suchoty. Oho, 
djabła one zjedzą, nie mnie. Gorsza sprawa, że 
jeść chce się piekielnie. U nas na Polesiu ludzie 
obiady jadają. To bardzo dobry zwyczaj i szkoda, 
żem go zaniedbał. Chociaż, wszędzie zdarzają się 
pod tym względem wyjątki, a rzecz tę Ścisłej ana- 
lizie poddawszy, cieszę się, że do wyjątków należę 
i razem z niemi obiadów nie jadam. Tylko, pro- 


siłbym pięknie o parę bułek codzień i o cokolwiek | do krańców śnieg 


rządzenia cesarskiego, przyznającego| więcej jest stacyj, 
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dalszą pomoc ze skarbu państwa dla 
Galicji. 

Cóż bowiem znaczą zasoby obecne? Weźmy 
przykład. Oto jednym z powiatów, któremu sto- 
sunkowo dużo tytułem zapomóg i zaliczek przy- 
znano, jest powiat złoczowski. Otrzymał on 15.000 
zł. A ileż ma gmin zaopatrzyć? Nie mniej jak 
146, bo we wszystkich zaczyna się już srożyć nę- 
dza. leż to na gminę wypada? Oto nieco więcej 
niż 100 złotych! Każdy przyzna, iż takiemi środ- 
kami nie podobna nieść skutecznej pomocy. 

Na Wydziale krajowym i na rzą- 
dzie ciąży więc przedewszystkiem o- 
bowiązek starania się o dalsze fun- 
dusze. 


* 
* 


"* 

N. Reforma poddaje surowej krytyce uchwa- 
ły ostatniej ankiety Wydziałowej, a w szezegól- 
ności gani jej orzeczenie, iż nie opłaci się spro- 
wadzać paszy z innych prowincyj dla przetrzyma- 
nia naszego inwentarza rolniczego do wiosny, 

„Odtrąćmy ilość koni i bydła — pisze N. 
Reforma — w miastach Krakowie i Lwowie, oraz 
w sześciu zachodnich powiatach, skąd mniej skarg 
nadchodzi, a otrzymamy koni 694.855, bydła 
2,076.719. Dalej przypuśćmy, że połowa tego na 
obszarach dworskich, na plebaniach i wyjątkowo w 
zasobniejszych włościan ma zapewnioną Żywność 
dostateczną, to okaże się, że dla drugiej połowy 
tj. dla 347.428 koni i dla 1.088.859 sztuk bydła 
potrzeba pomocy i ratunku. Czy wobec takiej po- 
trzeby nie wypadnie koniecznie sprowadzać paszę 
ze stron dalszych z poza granie kraju, jeżeli ratu- 
nek ma być skutecznym? Któż weźmie na siebie 
odpowiedzialność za zagubę dalszych 50.000 sztuk 
koni, reprezentujących targową wartość 21/5 mil. 
zł. — i ża zgubę dalszych 100.000 sztuk bydła 
w wartości najmniej 3 milionów zł.? Czyż dla ra- 
towania takiej siły ekonomicznej można się jeszcze 
namyślać nad tem, czy się opłaci ekonomicznie 
sprowadzać prasowane siano z Węgier, zwłaszcza 
że staraniem ministerstwa koleje pozniżały zna- 
cznie koszta przewozu? 

„Czy rząd wyda zakaz wywozu wszelakiej pa- 
szy z kraju, w myśl oświadezenia ankiety na pierw- 
sze pytanie, tego przesądzać trudno, lecz ponieważ 
z wielu okolic odbywa się wywóz siana i słomy 
po za granicę kraju, przeto należałoby bezzwłocznie 
urzędownie ogłosić we wszystkich gminach, że 
Wydziały powiatowe zakupują słomę i siano po 
cenie wyższej, niż dają handlarze, wysyłający je 
za granicę. Tylko tym sposobem będzie można 
zatrzymać nieco paszy w kraju — ale też należy 
nie poprzestać na ogłoszeniu, lecz bezzwłocznie 
istotnie kupować, zwłaszcza, że ceny paszy muszą 
iść coraz bardziej w górę, w miarę wyczerpywa- 
nia się zapasów“, 

Uwagi to bardzo słuszne. 

„W dodatka dla scharakteryzowania sytuacji 
— pisze N. Reforma — wypada zapisać, co nam 
donoszą z myślenickiego powiatu. Oto według ści- 
słych badań, przeprowadzonych przez Rade powia- 
tową, od jesieni roku przeszłego do pierwszych 
dni stycznia b. r, bo dzień nie jest dokładnie 
podany, sprzedano tam przeszło 1500 sztuk koni 
zaledwie za jedną dziesiątą część rzeczywistej go- 
spodarskiej wartości, a wiec z ogólnej liczby koni, 
spisanych w r. 1880. cześć jednę czwartą, bydła 
zaś blisko 12 tysięcy — zaledwie za trzecią część 
rzeczywistej wartości, a więc stracono znowu pra- 
wie trzecią część ilości bydła rogatego, znanego 
ze spisów przed dziesięciu laty. Dodawszy do tego 
liczbę sztuk nierogacizny, sprzedanej zaledwie ża 
połowę ceny, otrzyma się sumę straty w jednym 
powiecie na blisko 400.000 zł. A co będzie w tym 
powiecie w nadchodzących miesiącach aż do zielo- 
nej paszy?“ © 

Do N. Reformy donoszą nadto z Bochni co 
następuje : ; 

„Czytam wiele o akcji ratunkowej z powodu 
braku pożywienia włościanina 1 paszy „dla Jego 
inwentarza, a przytem co za kontrast widzę, mie- 
szkając w pobliżu kolei? Oto dzień na dzień ła- 
dują sie wagony naszego Siana isłomy 
na wywóz do Prus! To tylko jedna stacja 


w Bochni, na której to widzę, a przecież w Galicji 
* gdzie toż samo się odbywa. 
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Czy ten, do kogo to należy, nie powinien się był 
postarać u rządu, by ten zamknął granicę, lub 
w inny jaki sposób wywóz powstrzymał? — Przez 
to na miejscu byłaby pasza pozostała, zarazem 
ceny jej byłyby pozostały normalne“. 
* * 
LJ 

Z tego wszystkiego wynika, że sama biuro- 
kratyczna akcja, na której dotychczas przeważnie 
się poprzestaje, nie doprowadzi „do końca. Wypa- 
dnie koniecznie, ażeby i Wydział krajowy i Wy- 
działy powiatowe oraz starostwa ustanowiły ad 
hoc specjalnych komisarzy — jakto już okółnik: 
Wydziału krajowego z d. 9. bm. „nadmienia 5. 
żeby nasz tradycyjny „szlendrjan biurokratyczny 
nie zatracjł poprostu tych najlepszych chęci, któ- 
rómi się wszyscy, począwszy od najmiłościwiej 
nam panującego cesarza w sprawie tej kierują. Ze 
taka wczesna a żywa ingerencja specialnych ko- 
misarzy jest potrzebną, potwierdza następująca 
wielce charakterystyczna korespondencja, którą 
w tej chwili otrzymujemy: 

Bircza d. 12. stycznia 

Jak dalece władze gminne są niezaradne 
i obojętne ma interes i dobro swoich mieszkań- 
ców i jak dalece ntrudniają spełnienie zadania 
władz wyższych, świadczy o tem dosadnie fakt 
następujący: i 

Wydział Rady powiatowej w Dobromilu 
wezwał obszary dworskie i zwierzchności gminne, 
aby do trzech dni wykazały: 1) Jaka ilość in- 
wentarza została wysprzedaną lub ubitą wskutek 
niedostatku paszy i jaka ilość tegoż pozostała 
jeszcze? 2) Ile paszy posiadają a ile potrzeba 
jeszcze do przezimowania? i 8) Ile posiadają 
ziarna na zasiew wiosenny i ile tegoż potrzebują 
ewentualnie do uskutecznienia przyszłych wio- 
sennych zasiewów ? 

Otóż, kiedy celem dokładnego zebrania żę- 
danych : dat, tutejsza zwierzchność gminna za- 
wezwała przez wybębnienie mieszkańców do kan- 
celarji gminnej a okoliczni włościanie, powziąwsz 
wiadomość 0 co rzecz chodzi, Skłonili swoie 
wójtów do przeprowadzenia takiej samej czyn- 
ności , ciż pp. wójci, pojawiwszy się w licznej 
asystencji radnych w miasteczku, zaczęli szukać 
rady i pomocy i gdy ją znałeżli w ludziach do- 
brej woli, przystąpiono do sporządzenia odnośnych 
wykazów. 

Ileż u was utracono inwentarza — zapytuje 
improwizowany pisarz wójta — i ile jeszcze po- 
zostało? — Cały inwentarz — odpowiada wójt 


— wymarnowano sprzedając za byle co i obecni: 


nie potrzebujemy żadnej paszy, bo inwentarza 
wcale nie ma. Po długiem jednak tłumaczeniu 
i wyjaśnieniu celu, w jakim Żądano dat w mo- 
wie będących i po otrzymaniu szczegółów po- 
„trzebnych okazało się, że jeszcze gmina ta po- 
siada przeszło 100 sztuk bydła i kilka koni, a 
paszy posiada do 40 eetnarów, to jest tyle, ile 
potrzeba dla dozimowania 4 sztuk bydła. 

Inny znów wójt gminy wraz z radnymi od- 
powiada lakonicznie: „My wcale nie potrzebu- 
jemy zapomogi, bo potem ściągać będą pieniądze 
przez długie lata“. Po wyjaśnieniu jednak i skło- 
nieniu do podania cyfr, okazał się brak paszy 
do przezimowania około 4000 ctn. 

Inny jeszcze wójt twierdzi na chybił trafił, 
że paszy starczy do końca lutego, potem... „Ja- 
koś to będzie“, jak Bóg da! | 

Inny wcale nie chce mówić, lecz żąda, aby 
urzędnik ze Lwowa przyjechał i obejrzał owe 
brogi próżne, jakie się znajdują przy każdej 
chacie, które lat innych o tej porze są zwykle 
pełne, bo z początkiem zimy wybiera się paszę 
ze strychów, stajni i chaty. 

„Gdy po różnych perswazjach, wyjaśnieniach 
skłoniono go wreszcie do podyktowania faktycznych 
dat, zapytuje pisarz ile ten a tem stracił a ile 
jeszcze posiada bydła? Dwie sztuki stracił a dwie 
posiada. — Wiele ma paszy obecnie a wiele po- 
trzeba do przezimowania tych dwóch sztuk? 
Półtora kopy owsa — brzmi odpowiedź — z któ- 
rego będzie dwa centnary słomy a potrzebuje 
Jeszcze pięć centnarów ! Ileż liczycie dziennie 
słomy (bo siana i koniczyny nie ma wcale) na 1. 
sztukę bydła ? 50 funtów odpowiada zapytany! — 


Tu się rozpoczyna targ, zapytujący twierdzi sta 


czego do bułek. Tak skromne żądania, losy prędzej | wstęga nieba nad ulicą blado błękitna, tłum ją 


już A ko nie będzie. Jadłem już dziś bułkę, 
pitom herbatę z przekąską i dalszych pretensyj do 
nieba ani ziemi rościć nie mam prawa. Pal licho! 
Gorsza sprawa, że wczoraj wszyściuteńką nafte 
wypaliłem, a mie jestem przecież rysiem, abym 
w ciemnościach.. Głupia facecja! Ani kopiejki 
w kieszeni, a lekcji jak nie ma, tak nie ma, Trzy 
razy ogłaszałem się w gazetach i żeby choć pies 
zażądał fizjognomje moją zobaczyć. Jakby pod 
ziemie pochowały sie... żeby choć jedna! W ze- 
szłym roku były jakie takie, a w tym. 

— Lek-cy-je zmien-ne są!... -— na nutę zna- 
nej operowej arji zagwizdał znowu i znowu zaka- 
szlał, a gdy kaszlać przestał. myślał, że co tam 
lekcje dziś, jutro dostanie najpewniej, tylko docze- 
kać się ich trzeba. 

Ciekawym, dlaczego czekać nie mogę! Sił 
mi brakuje, czy co? Stary może jestem i ledwie 
nogi po ziemi ciągam, albo Heljogabałea: urodzi- 
łem się, aby mi załamany w pościeli fijołek dole- 
gal? Głodno, to głodno. Nie na to człowiek żyje, 
aby jadł; nie dlatego on w Sałomonowe szaty my- 
sli i woli przyodziany, aby go głodny Żołądek po- 
żarł. Poczekaj, panie głodzie! Tegi z ciebie facet, 
alem ja żołnierz i sztandarem swoim po łbie „U 
cię będę: dopóki sił stanie, a mam ich mnóstwo : 
ho, ho, nie zginę! 


x * 


i jo i jak tamten 

Przepyszny widok, zupełnie inny, jak ; 

ale jeszcze wspanialszy, bogatszy, a pranta 
kiem ludniejszy. Pośród dwóch rzędów CY a 
wysokich, że z dołu nie widać okrywającego dać r 
ich Śniegu, ulicę, jak nieskończoność długą, e 
ramię olbrzyma szeroką, okrywa tak gęsty, ludzki 
i zwierzęcy „tłum, że gdzieniegdzie tylko pobły- 
skuje z pośród niego, zaścielający ją od krańców 
ieg. Domy białe, śnieg biały, tylko 


* 


niezawodnie spełnić raczą, ale dziś, to okrywający 


i pstry i po obu stronach tłumu dwa 
szlaki szyb kryształowych, jaśniejące połyskami i 
barwami drogich metali, kamieni, materyj. W tłu- 
mie tyleż przynajmniej koni, ile lndzi. Jedne małe, 
gęstogrzywe, mkną jak błyskawice, inne rosłe i 
szlachetne, spokojnie, poważnie kroczą, te, do apo- 
kaliptycznych zjawień podobne, cwałują z potężne- 
mi szyjami, w przeciwne sobie strony wygiętemi, 
tamte biegną szybko, równo, z wdziękiem kołysząc 
wytworne swe ciała. Wszystkie ciągną za sobą 
nieprzeliczoną ilość sań malutkich, większych, 
wielkich, rozłożystych, na których znowu, w zmien- 
nym. szalonym wirze Ścigają się, krzyżują, prze- 
mykają, przelatują puchy bogatych futer, barwy 
kosztownych strojów, wysokie pióropusze, złocone 
guzy, jaskrawe naszycia... Nad tą wezbraną rze- 
ką ruchu gdzieniegdzie stoją szeregi nieruchomych, 
drogocennemi głowicami jaśniejących kolamn świą- 
tymi, lub złota strzała wybiega z wieżycy i sta- 
lym promieniein przerzyna błękit nieba. Krzyku, 
wrzawy, turkotu nie ma, tylko wiełki wzdymający 
się, to przycichający szmer, a W nim metaliczne, 
nieustanne, ciągłe, ciągłe dzwonienie niezliczonych 
dzwonków. Bogato tu, przepysznie, szumnie, rojno, 
wesoło tak, jak gdyby czarodzieje na to jedno 
miejsco Świata zgarnęli wszystką jego wspaniałość, 
wesołość, rozkosz, słę i damę, : 

Wobec rozlegającego się za nim i przed nim 
obszarn niezmiernie mały, w obec napełniającej ten 
obszar siły i dumy niezmiernie mizerny i słaby, 
przesuwał się on brzegiem chodnika, tuż pod szla- 
kiem szyb kryształowych, jaśniejących blaskami i 
barwami drogich metali, kamieni, materyj. 

Prędko zajść miał do swego mieszkania, aby 
przed zapadnięciem zmroku zrobić, co mu dziś do 
zrobienia pozostało, bo gdy zciemnieje, amen! Na- 
fty nie ma! Głupia sztuka, tem głupsza, że ta 
książka, którą od kolegi pożyczył, jest czemś eu- 
downem, czemś, od czego w mózgu mu się rozja- 


4 
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nowczo że to za wiele, pytany upiera się przy 
swojem twierdzeniu, aż w końcu wszyscy obecni 
godzą się i przyjmują za normę 20 funtów słomy 
dziennie na 1. sztukę. Ano to w takim raz:e — 
mówi pisarz — potrzeba na 4. miesiące t. j. do 
początków maja dla dwóch Sztuk, licząc po 20. 
funtów dziennie, centnarów 48, a ponieważ macie 
własnej centnarów 2. potrzeba. za tem jeszcze 46. 
cent. Na to odpowiada obecny interesowany że 
on tylko 5. centnarów żąda! Na pytanie dalsze 
dla czego koniecznie tylko 5. et. żąda, skrobie się 
po głowie — co jak wiadomo znakiem jest za- 
kłopotania — jąka, bałamuci, aż wreszcie odpo- 
wiada. że on dla tego tylko żąda tyle, bo jak 
przyjdzie kiedy słoma do Przemyśla, to on z żoną 


i dwoma synami pójdzie po nią pieszo (5. mil) 
i przyniosą na plecach. 
A wiele masz ziarna? nie nie mam! a 


wiele potrzeba do zasiewu wiosennego? jeden korzec 
owsa! a wieleż masz morgów ziemi? ośm morgów. 
Wieęe jak to! jeden korzec wystarczy? E bo mię 
na wiecej nie starczy. - 

Takie i tym podobne bałamucenia, takie 
zapoznawanie własnego interesu, taka jakaś nie- 
zrozumiała obojętność na własną biedę, Świadczą, 
iż zestawienie wykazów szczegółowych — a tylko 
takie moga dać prawdziwą w przybliżeniu cyfrę, 
nie pójdzie łatwo i trudno się dziwić, że wydziały 
Rad powiatowych ociągają się z czynnością rą- 
tnpkową. 

Kilka gmin jak Bircza, Nowa wieś i Kosze- 
ve przesłały: już wydziałowi powiatowemu wy- 
zy szczegółowe. Gdyby z tych miarę brać na- 

teżało o innych gminach w kraju i chciano do- 
starczyć paszy i ziarna tyle, ile rzeczywista z nich 
okazuje potrzeba — to na to niestarczy naszego 
skarbu i tylko jedna Opatrzność jej zaradzić po- 
trafićby mogła. Na sto gospodarzy zaledwie kilku 
ma po parę korey ziarna i to nie na zasiew lecz 
na własne swoje wyżywienie. Paszy czyli słomy 
zaledwie starczy na kilka tygodni i to wydziela- 
jąc po 10 funtów dziennie na jedną sztukę. Co 
dalej będzie ? Bóg raczy wiedzieć. Myśl tutejszego 
„kółka rolniczego* oszczędzania cieląt, która zna- 
lazła naśladowców w iunych kółkach powiatu — 
może być dobrą w zasadzie i wyda niewątpliwie 
zbawienne w przyszłości skutki — nie zaradzi 
jednak dalszemu marnowaniu inwentarza. Instytu- 
cje finansowe jak kasy gminne i towarzystwa za- 
liczkowe mogą oddać wszelkie usługi otwierając 
jak to uczyniło tutejsze towarzystwo — drobny 
kredyt na zakupno paszy, ale same ore nie do- 
starczą tej ostatniej a właśnie brak tejże w całej 
naszej okolicy i jak sądzimy w całyin kraju po- 
zbawić możność wszelkiego skutecznego ratunku. 

Czytaliśmy gdzieś nieda'vno wzmiankę o za- 
sovach magazynów wojskowych. Otóż gdyby się 
te otworzyły dla naszego rolnika, choćby nawet 
za cenę wygórowaną — wiele, bardzo wiele ura- 
oz | się dało inwentarza. 

A sfery wojskowe same powinnyby się zain- 
teresować Sprawą ratunkową przez wzgląd na po- 
trzebę' siły pociągowej, bez której ona również 
dobrze jak rolnik, w danych wypadkach, obejść się 
nie mogą. 

Wiosna bardzo jeszcze daleko, zasieki próżue 
nietylko u chłopa ale i u większej posiadłości 
rolci w. Wskazanem byłoby zatem, aby już teraz 
ob -slano sposoby dostarczenia zarobku, tak, aże- 

` Su ustąpieniem śniegów mógł wyrobnik — a stał 
się nim dziś każdy rolnik — stanąć natychmiast 

ı do twardej pracy, xtóraby "mu-pOwszedniego do- 
starczyć mogła kawałka chleba. 

Influenza pokazała się już u nas w Birczy, 
ez duść łaskawa nia zabrawszy dotad Żadnych 


y Siar. 


* * 


EJ 

Komitet ck. gal. Tow. gospodarskiego u- 
chwalił na posiedzeniu swem z d. 4 bm., aby udać 
się im corpore do p. namiestnika, hr. Badóniego, 
i przedstawić mu memorjał w sprawie klęsk, spo- 
wodowanych posuchą. 

Na posłuchaniu u p. namiestnika odczytano 
zzeczory memorjał, poczem przyszło do „obszernej 
a wyczerpującej dyskusji nad rozmiarami klęski i 
środkami zaradczemi. 

Co do niektórych dat i szczegółów cyfrowych, 
przytoczonych w memorjale Komitetu na podsta- 
wie relacyj, nadesłanych przez oddziały Towarzy- 
stwa, wyraził p. namiestnik powątpiewanie, czyli 
te daty i cyfry są zgodne z rzeczywistością, a mia- 
nowięie zarzucił, iż jest w niektórych relacjach 
pewna przesada, gdyż według dochodzeń. zarządzo- 
nych przez starostwa, sytuacja nie wszędzie przed- 
st7wia się tak groźnie, jak ją przedstawiają rela- 
cje działów Towarzystwa. Przyznał jednak p. 
namiestnik, że w wielu powiatach, szczególnie zaś 
na Podoln, jest istotnie bardzo źle, i że trzeba 
bedzie wielkich wysileń, aby przyjść ze skuteczną 
pomocą ciężko zagrożonemu rolnietwu. 

Go do podniesionej z naciskiem przez Komi- 
tet potrzeby zasystowania egzekucji niety.e po- 
datków gruntowych, któ rych egzekucja rzeczywi- 
ście złagodniała, ale innych podatk ów i tychże za- 
ległości, mianowicie podatków przen 0g nych, konku- 
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rencyjnych itp. przyrzekł p. namiestnik wziąść tę 
sprawę pod dokładną rozwage. 

Co do środków pieaiężnych. potrzebnych dla 
ułatwienia utrzymania reszty inwentarza podczas 
zimy, tudzież dla dostarczenia inwentarza robocze- 
go i ziarna na zasiew wiosenny — zaznaczył p. 
namiestnik, że potrzebne na ten cel pienią ize mo- 
gą być dostarczone powiatom, w miarę wy kazanej 
rzeczywistej potrzeby, — lecz dotychczas uie są 
jeszcze wyczerpane te fundusze, które skarb pań- 
stwa i kraj do niesienia pomocy ludności niedo- 
statkiem dotkniętej przeznaczył. Dla należyte- 
go przeto rozwinięcia akcji pomocniczej jest uie- 
zbednem, aby ze strony powiatów postawione zo- 
stały odpowiedne wnioski do władz krajowych roz- 
dzielających te fundusze. Jeżeli inicjatywa 26 Stro- 
ny powiatów nie będzie energiczniejszą — czas wła- 
$ciwy do udzielenia pomocy przeminie. 


Oto jest główna treść konferencji, 
trwała przeszło godzinę 


która 


Z Izby sądowej. 
( Towarzystwo handlu skór we Lwowie). 


Najważniejszemi były zeznania świadka Wła- 
dysława Żelechowskiego, urzędnika biura stowarzy- 
szeń zarobkowych Po ucieczce Żabki delegowano go 
na żądanie dr. Zgórskiego do zrobienia inwentarza 
magazynu towarów towarzystwa, przyczem przekonał 
się, że wartość całego magazynu, obliczona wedle cen 
sprzedaży, dosięgała zaledwie kwoty 17.000 zł. Zdzi- 
wiło go to bardzo, gdyż słyszał, że inwentura prze- 
prowadzona z końcem roku 1887 wykazywała war- 
tość przeszło 25.000 zł. i wiedział z poprzednich bi- 
lansów towarzystwa, że wartość magazynu wynesiła, 
przeciętnie biorąc, 38— 40.000 zł. Wobec tak ni- 
skiej wartości magazynu upadłość towarzystwa była 
nieuniknioną koniecznością, bowiem długi jego prze- 
wyższały znacznie stan czynny majątku. Uwiadomił 
o tem bezzwłocznie dr. Zgórskiego, a ten zwoławszy 
bez zwłoki Radę nadzorewą towarzystwa, postawił 
wniosek, aby przy pomocy dobrowolnych datków ze 
strony ezłonków dyrekcji i Rady nadzorczej przepro- 
wadzić cichą likwidacją Wtedy przewyśka dłu- 
gów towarzystwa nie wydawała się byc większa 
nad 15.000 zł, więc prezes Rady nadzorczej ofiarował 
od siebie na pokrycie niedoboru kwotę 1.000 gł. 
Wniosek ten nie znalazł przychylnego przyjecia w Ra- 
dzie nadzorczej pomimo gorliwego pośrednictwa 
świadka. Większość Rady nie dawała wiary w grozę 
położenia, narzekała na nieudolność naczelnego dyre- 
ktora i krytykowała nadmiar zanfania w nezoiwość 
Żabki. Projekt przeprowadzenia cichej likwidacji 
spełzł więc na niezem. a w następstwie tego zgło- 
szono sądownie upadłość towarzystwa 

W patronacie stowarzyszeń związkowych miano 
e towarzystwie handlu skór jak najlepsze wyobraże- 
nie i to zapewne było przyczyną, że od r. 1881, od 
kiedy świadek pracuje w biurze patronatu, ani razu 
nie lustrowano towarzystwa handlu skór. Towarzy- 
stwo któremu fundusz krajowy przemysłowy dał po- 
życzkę 10.000 zł, które miało wielki kredyt w gal. 
kasie oszczędności, banku austro-węgierskim, banku 
krajowym i które wedle uroczystych zapewnień ludzi 
fachowych rozwijało się od lat 12 bardzo pomyślnie, 
musiała zdobyć sobie zaufanie i pozostawało, nieste- 
ty, bez nadzoru. 

Q przy aaynaeh upadku Towarzystwa aeznaą śŚwia- 
dek, że wedle jego sumiennega przekonania spowodo- 
wały ten upadek chciwość członków, "którzy chcieli 
dostawać towar za ceny najniższe, i niestosunkowa 
do obrotu kosztowność administracji. Aby ukryc rze- 
czywisty stan majątkowy Towarzystwa musiano — 
zdaniem świadka — faľszować bilanse co najmniej 
od łat dziewięciu, lecz wykrycie tych fałszerstw było 
bardzo trudnem wobec tego, że Żabka był w Towa- 
rzystwie w jednej osobie kasjerem, magazynierem, 
korespondentem, buchhalterem a de facto... nawet 
dyrektorem. 

Wezoraj 13. bm. przesłuchano świadka Szy- 
mona Nędzowskiego. Rył on w towarzystwie 
handlu skór do r. 1885 członkiem komisji kontrolu- 
jacej. W magazynie towarzystwa kupował rocznie za 
4000 złr. przyborów szewskich i utrzymywał wcezo- 
raj, że towary sprzedawano z zyskiem 10 pret To 
mniemanie opiera świadek na tem, że wiele artyku- 
łów sprzedawali żydzi o dużo taniej niż towarzystwo. 
Świadek miał ndziału około 370 zły. lecz na ten 
udział spłacił tylko 80 złr. gotówką, zaś reszta po 
wstała z dopisanych dywidend 

W r. 1885, kiedy Wydział kraj. pożyczył spół- 
ce 15.060 złr., "Aleksandrowicz zażądał podwyższe- 
nia pensji o 500 złr. Sprzeciwił się wprawdzie temu 
świadek. ponieważ podług jego mniemania, Aleksan- 
drowiez mało się zajmował towarzystwem Po roku 
przed zamknięciem spółki dowiedział się od Boliń- 
skiego. który wszedł „nieprawnie* do zarządu, że 
chcą towarz. z nieograniczoną poręką zamienić na 
inne, wtedy to już wiedział na par że musi być 
Bardzo żle. Jest on przekonany, że towarz. miało zy- 
ski, gdzie | SSE e orła Pa. O e L A | te zyski podziały nie wie. 


Świadek AdolfKornberge r, sekretarz Związ- 
ku stowarzyszeń zarobkowych, miał pelecenie od pa- 
trona, aby po ucieczce Żabki. zbadać stan interesów 
towarzystwa i ułożyć bilans. W ciągu tej pracy wy- 
nalazł świadek mnóstwo faktur wcale do księgi wie- 
rzycieli niezaciągniętych. Na podstawie ksiąg, które 
od początku roku nie były kontowane, dalej faktur i 
listownych wyjaśnień dostawców towarzystwa zesta- 
wił świadek surowy bilans, a wedle niego po strące- 
niu udziałów i funduszu rezerwowego niepokryty nie- 
dobór wynosił około 20.000 złr. Świadkowi wyda- 
wało się podczas tej pracy, że dyrektor Aleksandro- 
wież nie posiada dostatecznego wykształeenia, aby 
mógł był skutecznie wykonywać kontrolę nad spra- 
wami towarzystwa i samodzielnie zarządzać intere 
sami jego. 

Wezoraj po południu przesłuchano buchaltera 
spółki handlu skór Mikołaja Panejkę i snbjektów to- 
warzystwa Jędrzeja Karpińskiego i Michała Gruszkę, 
których zeznania nie zawierały wi- ważnego. 


Proces wadowicki. 


Świadek Robert Tomieki, kucharz na dwor- 
cu kolei w Oświęcimiu od r. 1887, widział, że Ra- 
rnch Band policzkował jakiegoś Stowaka i bil go 
kijem. O praktykach w kancelarji hamburskiej lub 
bremeńskiej świadek nie nie wia, bo tam nie cho- 
dził. Raz tylko słyszał, że jakaś kobieta Rusinka ża 
liła się na Landerera mówiąc: „Czekaj! dusza twoja 
w piekle będzie gorzała*. 

Mazur, konduktor kolojowy w Oświęcimiu, 
widział kilkakrotnie, jak Iwanicki wskazywał drogę 
do Herza i z strażnikami groził podróżnym, usnwa- 
jącym się jego kontroli. 

Kurdziel, wyrobnik z Brzezinki, zeznał, 
widział nieraz bitki między naganiaczami, lecz nie 
widział, by wychodźców bito lub szarpauo, że wy- 
chodźcy u Merza wygodnie w barakach byli umie- 
szczeni, że wolno chodzili, że skarg wychodźców ni- 
gdy nie słyszał i nie widział, by z aresztów w Brze- 
since Landau wyprowadzał aresztantów by ich do 
Ameryki ekspsdjować. 

Prokurator do świadka: Czyś też pan 
nie porozumiał się przypadkim przed  zeznaniem 
z Zeitingerową lub Seklerową (żonami obwinionych). 

wiadek: Wcale z niemi nie mówiłem 

Prokurator: Bo zeznanie pańskie w śledz- 
twie było inne, a teraz pan inaczej mówisz, 

Świadek: Przysięgałem i mówię co prawda 

Świadek Pitulej, wachmistrz żandarmecji 
w Oświęcimiu, opewiadał, że żandarmerja miała po- 
czątkowo, instrukcję aresztowania wszystkich wy- 
chodźców bez wyjątku, później zmieniono polecenie i 
kazano aresztować tylke podejrzanych o zbrodnie i 
popisowych, oraz tych wychodźeów, którzy nie mieli 
przynajmniej 200 zł. gotówki Aresztowanych odsta- 
wiała żandarmerja do aresztów gminnych w Brzezin- 
ee. Co się tam z nimi działo, tego świadek z wła- 
snego przekonania nie wie, słyszał tylko od policjan- 
ta gminnego Krzemienia, że wielokrotnie Landan i 
Landerer przychodzili do aresztów gminnych i z ta- 
kowych wyprowadzili tych wychodźców, którzy mieli 
pieniądze na podróż do Ameryki. 

Starosta Foedrick oświadczył Pitulejowi ustnie 
przy sposobności gdy był w Oświęcimiu, aby areszto- 
wał tylko podejrzanych i popisowych, aby się zaś o 
innych wychodśców nie troszczył, bo ustawy nie ma, 
któraby nakazywała wszystkich emigrantów przytrzy- 
mywać lub aresztować. Piseranej instrukcji z staro- 
stwa bialskiego nie otrzymał y tym wsplędzie. 

Doviero później, sdaję si)  36*w lecie r 1888 
otrzymał pisemne polecenie z tarostwa uwalniające 
go od służby na dworcu kolei w Oświęcimiu i odtąd 
też na dworcu żandarmerja więcej nie patrolowała. 

Przewod. 
wała na dworcu. 

Świadek: Różnie, czasem co kilka dni, cza- 
sem raz na tydzień. 

Przewodniezący: Cóż pan wiesz o Iwa- 
niekim 9 

wiadek: Z własnego przekonania nie nie 
wiem, mówiono tylko, że wspiera ajencję Herza. 

Przewodn.: 
wiadomo panu? 

Świadek:$'Również nie o tem nie wiem 
z własnego doświadczenia, choć wiele o tem słyszałem. 

Dr Łazarski: Czy nie mówił kiedy panu 
p. starosta, że wachmistrz Ochabewiez nie zrozumiał 
jego instrukcji co do aresztowań wychodźców. 

Świadek: Istotnie mówił mi to p. starosta 
i nadmienił wówczas, żeby tylko popisowych i po- 
dejrzanych zatrzymywać. 

Na dalsze szczegółowe zapytania obrońcy dr. 
Łazarskiego podał świadek, że kilkakrotnie wzywał 

straż skarbową o asystencję do eskortowania wy- 
chodźców, że asysteneja daną mu była do Brzezinki 
i do Oświęcimia — że Klausner wielokrotnie prosił 
żandarmerji, by dla utrzymania porządkn patrol prsy- 
chodził do każdego pociągn, czemu jednak świadek 
dla brakn żandarmów zadość uczynić nie mógł — 
że Klausner prosił o wystaranie się dla dworca 
w Oświęcimiu o oddział policji — i że aresztowani 


Czy żandarmerja często patrolo- 


A oj bitkach przed dworcem 
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snia, jak od pochodni... Niewiele jej dziś prze- 
czyta, ale co tam! dokończy ją wtedy, gdy będzie 
miał zaco lampę u siebie palić. Tymczasem prze- 
pędziłby wieczór u którego z kolegów, albo w czy- 
telni. gdyby nie to, że spać mu się zachciało 
ogromnie. 

Dziwna rzecz! Przed godziną jeszcze tak ra- 
źnym i silnym czuł się, że gdyby tylko sało o coś 
ważnego. podjąłby sie z miejsca na miejsce prze- 
nieść jeden z tych pałaców, które mijał. Teraz zaś, 
znagła, ogarnela go taka senność, że zaledwie po- 
ruszać się jest w stanie. Czy to z zimna. czy 
z głodu, czy z innej jakiej przyczyny, nogi mu 
t,k słabną, a powieki w dół opadają? 

Przytem to nieustanne, metaliczne dzwonie- 
nie szczególne 4 nim wyprawia dziś facecja. Peł- 
nemi go sa powietrze, ziemia. przestrzeń, unosi 
się ono, płynie, krąży dokoła niego i nad nim, 
porywa go z sobą w wir i krążenie, od którego 
domy, ludzie, konie, kolumny z jasnemi g głowicami 
i stały promień złotej strzały na błękitnem niebie, 
kręcić sie i tanczyć przed nim zaczynaja. 

Tyle tylko przytomności w głowie mu zo- 
staje, że sam do siebie woła: 

— Pal licho! jak znerwowana panienka mdleć 
będę, czy co? 

I taka go złość przeciw samemu sobie pory- 
va. że z nadzwyczajnem wysileniem wyprostowuje 

ało i dusze, to jest, myśl i wolę budzi a głowę 
uo góry podnosi i oczy szeroko otwiera. Bajki to 
są. Że człowiek znieść nie może tego. co zuieść 
mu potrzeba. Mamy przecież wolę, zdolną ziemię 
z posad jej poruszyć, myśl tylu rzeczy namiętnie 
ciekawą, wiarę w ideały, pewność ich ziszczenią, 
nadzieję, że w ich ziszczaniu znakomity przyjmie- 
my udział... Reszta jest głupstwem, pstryczka 
w nos godnem... hej, wytrzymamy! 

Wtem Stanął i wpatrzył się w jedno z wiel- 
xich okien, których szereg nieprzejrzany ciągnął 
sią za nim i przed nim. To przecież okno nie 


jaśniało błaskami, ani barwami drogich metali 


lub materyj, lecz na przepyszną ulicę patrzał przez | powolniej, niż wprzódy. 


nie sklep pasztetnika. pełen takich gastronomi- 


Szedł dalej, z głową do góry. ale znacznie 
Ze skostniałemi rękami, 
w podarte kieszenie paltota zanurzonemi, myślał 


cznych dziwów, o których nie każdemu śnić się |o wielu rzeczach, a wśród nich i o tem, że cudo- 


nawet może. Jemu, śnić sie one mogły, bo widy- 
wał je często w tem oknie i w wielu innych, 
ale nie śniły się dotąd nigdy, może dla tego, że 
mijając je miewał zawsze głowe tak nabitą dzi- 
wami wiedzy i przyszłego ziemskiego raju, że 
dla gastronomicznych dziwów miejsca w niej nie 
było. 

Przecież, głowa opustoszała mu nagłe i tak 
dalece, że sklep nasztetnika, ze wszystkiem co 
w nim było, wjechał do niej od razu i z wielkim 
gwałtem. Zjadłby, nie, pożarłby tę rybę ze złota- 
wą i błyszczącą od tłuszezu skórą; tego jarząbka, 
jak pomarańcza okrągłego, ten kawał pasztetu. 
tamten sera i jeszcze tamten pulchnego ciasta! 

Napiłby się też z ochotą, nawet chciwio, 
z jednej z tych butelek, które wznoszą się lasem 
błyszczących korków i etykiet! Jak rozkosznemi 
być muszą to ciepło i ta moc, które od kilku 
haustów wina rozchodzą się po żyłach ! jak roz- 
kosznem być musi uczucie nasycenia, stopniowo, 
dogodnie, gojące ranę głodu, która mu teraz, 
przed oknem pasztetnika, straszliwie dolegać za- 
częła. Pal licho, jak dolega ! 

Nagle, jak koń z kąpieli wychodzący, otrząsł 
się, rękami zamachał. małą czapkę na głowie 
przesunął, odszedł. Piękna historja ! Rozpasały się 
w nim apetyty bydlęce i wodze im puścił! Cóż 
to? Jak pies zgłodniały wywieszać będzie język 
przed okaami, pokazującemi chleb i mięso? Ciało 
ma swoje prawa i wymagającą, potężną, brutalną 
jest siła materji. Lecz nie samo zmysłowe użycie 
szczęściem, nie samo fizyczne nasycenie siłą, 
nie sam wycisk winogron pokrzepieniem i ciepłem. 
Hej, wielu na ziemi, do których pięty nawet nie 
dorosłem, więcej odemnie znosili, znieśli... i ja 
nie zginę | 


wne to jest ustanowienie, aby ludzie dla osią- 
gnięcia możności uczenia się, uczyli iunych. W zə- 
sułym roku, gdy ustanowieniu temu podlegał, to 
jest, uczył się sam i zarazem innych uczył. żył 
jak pan. trzy razy na tydzień obiady jadał, co 
trzeci dzień w piecu palił, a o resztę nio dbał. 
"Teraz, gdy całej połowy roboty zabrakło. kusa 
sprawa! Trzeba raz jeszcze ogłosić sie w gazetach. 
Jeżeli już nie lekcyj, to może spełnienia innej 
jakiej czynności, z jego naukową kwalifikacją 
związek mającej, ktokolwiek zapotrzebuje! Tym- 
czaga, możemy zZ kasy pożyczkowej... Kiedyż bo 
odkąd lekcje miewać przestał, zaczerpnął z niej 
już wszystko, do czego miał prawo. Po za pra- 
wem jest jeszcze łaska i litość ludzi, lecz djabła 
zjedzą, zanim on ich o łaskę i litość poprosi! Do 
rodzonej matki nawet o pieniądze nie pisze nigdy. 
choć biedactwo dla niego skórę by ze siebie zwle- 
kło. Ale właśnie dla tego i nie pisze. że biedac- 
two, i że skóręby zwlekło, gdyby wiedziało... Lecz 
nie wie, bo donosząc jej o sobie kłamie jak najęty, 
bo od nikogo, nawet od rodzonej matki, niczego 
żądać nie powinien. Niezależność, samodzielność, 
oto hasła moje, jeżeli mają ze mnie być ludzie” 
Będą ! uprę Się, zniosę, wytrzymam. 

Wyraz ostatni zmącił się w jego myśli 
i uciekł spłoszony przez dwa malutki wyrazy : 
a jeżeli?... a jeżeli?... 

Stojący przy nich znak zapytania sprawił 
to, czego sprawić nie mogły głód i zimno: w tył 
czaszki uderza go tak silnie, że głowa jego po- 
chyla się nisko i nogi mu tak podcina, że na 
ławce, u jakiejś ściany stojącej, usiąść musi. 


(Dok. nast.) 
Eliza Orzeszkowa. 


wychedźcy nie skarzyli się nigdy przed żandarmami 
na gwałty lub oszustwa ajencji okrętowej. 

Po ustąpieniu tego świadka przew odniczący 
ogłosił uchwałę trybunału na wezwanie świadków 
p. Foedricha i p. Srokowskiego. 

Świadek Foltyn stwierdził, iż kilka razy wi- 
dział, jak „finanzwachy* łapali wychodźeów. 

Świadek P yka opowiadał o praktykach Schó- 
nera w Suchej i matactwach jego z konduktorami, 
których po imieniu nie zna. 

Świadek Dworzański, subjenkt gpndlowy, 
dawniej u Löwenberga w Oświęcimiu, podał, że 
Iwanicki często chodził do ajencji Herza, że w kan- 
celarji i przed hotelem często widział Landana i Lan- 
dorera, że parobėy ajencyj często staczali z sobą 
bójki o wychodźców, że wychodźcy, którzy karty za- 
kupili, wolno chodzili po podworeu kolejowym, po 
restauracji i przed hotelem, że ubrania dla podróżnych 
sprzedawano w sklepiku Lówenberga po 1 zł. 50 et. 
do 4 zł. i że Lówenberg żadnego uniformu nie miał, 
ani nie nosił, 

Świadek Zieliński 
rzeczy dotyczące Supondrowskiego i 
w Skawinie. 

Świadek Koper Jan nie zeznał nie cieka- 
wego i żalił się tylko, że go ajenci w Hamburgu 
obdarli. 

Świadkowie Gadelski, Mazurkiewicz 
iDuplaga wybrali się w lecie 1884 r. do Ame- 
ryki. W Oświęcimiu jakiś pan na dworou kolei za- 
czepił ich mówiąc, że mogą karty okrętowe u niego 
kupić, jeśli dadzą zadatku po 10 zł. Istotnie dali 
ten zadatek, otrzymali karty adresowe do jakiegoś 
ekspedjenta w Hambnrgu i odjechali. W Hamburgn 
nie poliezono im zadatku, lecz kazano całą cenę kart 
zapłaciś, a nadto zażądali za różne drobiazgi okrę- 
tewe po 7 zł. Na zapytanie przewodniezącege, by 
opisali bliżej miejsce, gdzie zadatek w Oświęcimiu 
° | złożyli, odpowiadają, że to było w jakiejś małej kan- 
celarji 2 balaskami, gdzie był obraz cesarza, a obok 
tej kancelarji był "mały pokoik, gdzie Duplaga no- 
cował. W przedstawionych im obwinionych Löwen- 
bergu i Neuimannie świadkowie nie poznają tego, 
któremu zadatek złożyli. 

Dr. Łazarski wnosi, aby dla zbadania, gdzie 
świadkowie ci kupowali karty zadatkowe, wysłać je 
duego z nich tj. Duplagę z delegatem sądowym do 
Oświęcimia. Trybunał odmówił temu wnioskowi. 

Świadkowie Gumiela, Gil, Dołowy i 
Gntek z Manowa wybrali się do ' Ameryki wr 
1888. Karty okrętewe i kolejowe kupili u Herza po 
74 zł. 10 ct. Mieli obiecany wikt w Hamburgu aż 
do odejścia okrętu. Tymczasem czekajae trzy dni 
na odjazd w Hamburgu, musieli się z własnych 
funduszów utrzymywać, Co ich kosztowalo po 8 zt. 

Na tych to świadkach zakończono rozprawę 
w sobotę o godz. 5. i odroczono ją do poniedzialku 
d. 18. bm. 


Józef zeznał obojętne 
Ocetkiewicza 


x 
* * 


Wczoraj przesłuchano czterech żandarmów sta- 
cjonowanych w Oświęcimie, którzy zeznali, że gwał- 
tów nie widzieli ani o nich słyszeli Z powodu ga- 
chorowania przysięgłego Bodurkiewicza musiano roz- 
prawę przerwać. 


Kronike miejscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 14 stycznia. 


+ Młanowanie Minister wyznań i oświecenia 


zamianowął pesiaaajncego tytnt natzwyczajuego pro- 
Ewro- 


fesora, skryptora bibliotyki uniwersytesktej" 

wie, dr. Aleksandra Semkowieza kustoszem : amanu- 
ensisa tamże dr Fryderyka Papóe skryptorem, a do- 
tyshczasowego prowizorycznego amanuensisa dr. Zdzi- 
sława Hordyńskiego rzeczywistym amanuensisem bi- 
blioteki uniwersytetu lwowskiego. 

* P, Poglies złożył wczoraj urzędowanie w są- 
dzie karnym, przenosząc się do wyższego sądu kra- 
jowego. 

+ Dr, Łazarz Zipsor otwerzył kancelarję adwo- 
kacką w Kołomyi, w hotelu Ehrlicha przy ulicy 
Wałowej. 

+ ķNtan zdrewia arcyksięcia Albrechta poprawił 
się 18. bm. 0 tyle, że chory mógł na kilka godzin 
wstać z łóżka. 

* Śluby. W dniu 15. lutego b. r. odbędzie się 
w kościele katedralnym we Lwowie o godz. 12. w po- 
Indnie ślub panny Zofii hrabianki Tarnowskiej, córki 
marszałka krajowego, z Stanisławem hr. Sieimieńskim- 
Lewickim 

W sobotę d 18. bm. o godz. 12. w południe 
w kościele 00. Bernardynów odbędzie się ślub dr 
Wincentego Balabana z pauną Marją Waniezkówną. 

* Zmarli W Czerniowcach zmarł Jakób Orło- 
wiez, emer, radca rachunkowy bukowińskiej dyrekcji 
skarbu, mąż używający powszechnego szacunku, w 71 
roku życia. 

Ludwik Goluchowski żołnierz wojsk polskich 
z 1863 r., b. wł. dóbr sekretarz Radv powiatowej 
wielickiej, zmarł w Wieliczce 

* Żałobue uabeżeństwe. Jutro d. 15. bm. o 
godz. 12. w południe odbędzie się w kościele kate- 
dralnym nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Felicji z Wasilewskich Boberskiej  Jestto pierwsza 
rocznica zgonu tej nieodżałowanej niewiasty i Polki, 
której pamięć przeckowują żywo w swych sercach 
tak liczne jej wychowaniee. Nabożeństwo odbędzie 
się staraniem uczennie i czcicielek zmarłej. 

D. 16. bm., również w kościele katedralnym, o 
10. rano, odbędzie się nabożeństwo żalobne za 
i Alojzego PBoberskich, staraniem 
która na nie przyjaciół i znajo- 


godz. 
dusze śp. Felicji 
rodziny zmarłych, 
mych zaprasza. 


* Kółko słowiańskie. We środę d. 15. bm 
odbędzie się drugie posiedzenio Kólka słowiańskiego, 
na którem skad W. Markiewicz odezyła swą pracę 
p. t „Stosunck Polski do Rnsi za Bohdana Chmiel- 
nickiego.* Ze względu na zajmujący przedmiot upra- 
sza zarząd o najliczniejszy współudział. Początek po- 
siedzenia o godz. 7. wieczorem, miejsce zebrania, jak 
zwykle, sala XV. (gmach nniwersytecki II. p.) 


* Z galic. Towarzystwa muzycznego. W 
piątek 17. stycznia br. odbędzie się w sali towarzy- 
stwa (gmach teatralny) pod artystycznem kierowni- 
etwem dyrektora p. Rudolfa Schwarza, drugi koncert. 
składający się z następującego programu: 1) L. v. 
Beethoven. Piąta Symfonia (c-mol) ep. 67. a) Alle- 
gro con brio, b) Andante con moto, e) Allegro. 2) 
Henryk Jarecki. Kolęda „Anioł pasterzom mówił* na 
chór mieszany i orkiestrę (nowość). 8) F. Servais, 
Koncert na wiolonczelę (prof. Sladek) z towarzysze- 
niem orkiestry (po raz pierwszy). 4) Max Brach. 
Śpiewy hebrajskie (według Lord Byrona) na chór 
mieszany, organy i orkiestrę (po raz pierwszy). a) 

„Ach rońmy łzy“, b) „W piękności stąpa”, c) „Na 
Jordanu brzegach. 5) Ed. Lalo. Uwertura do opery 
„Le roi d'Ys* na orkiestrę. Początek z uderzeniem 
godziny 7. wieczór. 

Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfar- 
tha i Czajkowskiego w dzień koncertu przy kasie. 

* Ygremadzenie *tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się we środę d, 15. bm. o 


= Grwtuntke- dla terminaterów, 


godz. 6. wieczorem w lokalu Towaraystwa (Rynek 
30. I piętro). Na porządku dziennym: Wykład 
prof. Frankego „O rozprowadzaniu siły zapomocą po- 
wietrza.“ 

* Ponfne zebranie leśników z przyczyn nie 
zależnych od Wydziału gal. Tow. leśnego odbędzie 
się nie 16. bm. ale w sobotę d. 18. bm. 

* Egzawina kwalifikacyjne rozpoczną się 
przed stanislawowską komisją egzaminacyjną dla na- 
uczycieli szkół ludowych pospolitych d. 18. lutego 
br. Podania należycie udokumentowane, zawierające 
również dokładny adres i ostatnią pocztę, należy 
wnosić za pośrednictwem odnośnych rad okręgowych 
najdalej do 1. lutego br. do komisji egzaminacyjnej 
w Stanisławowie. 

* Walse zebranie członków Tow. literackiego 
im. A. Mickiewicza odbędzie się w sobotę d. 18. sty- 
eznia 1890 r. o godz. 6. wieczorem, w gmachu sej- 
mowym (sala „Macierzy Polskiej" 1. piętro, wejście 
głównemi schodami). Porządek dzienny następujący : 
1. Sprawozdanie wydziału za trzechlucie 1986 — 1889. 
2. Sprawozdanie komisji kontrolującej 3. Wnioski 
wydziału co do zmiany statutu. 4. Wybór nowego 
wydziału i komisji kontrolującej. 5. Wnioski członków. 

* W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
18. bm. wieczorek z tańcami. Początek o gedzinie 8. 
wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane będą w so- 
botę do godziny 4 popołudniu. 

* y, „Grmiazdy”. Pierwszy wieczorek maskowy 
w Btowarzyszeniu „Gwiazda* odbędzie się w sobotę 
18. bm. następnie 1. i 15. lutego a zwyczajny wie- 
czorek we wtorek 18. lutego na zakończenie zapust. 

= Wydział lekarski we Lwowie. Minister- 
stwo wyznań i oświaty wezwało jeszcze w lipcu r. 
1889 wydział lekarski uniwersytetu krakowskiego, 
aby przedłożył fachowe orzeczenie w sprawie założyć 
się mającego wydziału lekarskiego we Lwowie, „do 
czego — jak się wyrażono w reskrypcie -— dotad 
nie mógł vabrać się minister z powodu znacznych 
wydatków, jakich wymagał wydział lekarski w Kra- 
kowie, obecnie jednak uważa ministerstwo chwilę za 
stosowną, aby się nad tą kwestją bliżej zastanowić”. 
Wydział lekarski w Krakowie przesłał obecnie mi- 
nistrowi oświaty żądane od niego fachowe orzeczenie, 
w którem zastrzega się przedewszystkiem przed przy” 
puszczeniem, jakoby wszystkie potrzeby wydziału le- 
karskiego w Krakowie były już zaspokojone i wyli- 
cza liczne braki w urządzeniu kliniki i sal wykła* 
dowych. przez co nauka wielkie ponosi straty. Równo- 
cześnie wydzial lekarski stanowczo oświadczył się z8 
otworzeniem wydziału lekarskiego we Lwowie, uz8- 
sadniając potrzebę tę w dłngim wywodzie i podając 
sposoby urządzenia na razie kliniki, sal wykładowych 
itp Wydział lekarski uniwersytetu krak. zaznaczył 
przy tej sposobności dosadnie, że mamy uzdolnionych 
kandydaqów na nowe posady profesorów i że otwar- 
cie drugiego wydziału lekarskiego jest piekącą po- 
trzebą kraju. 

* Akademia umiejętności przyznała stypen- 
dju za najlepszy obraz z fundacji śp. Probusa Sam- 
sona Barczewskiego w sumie 1500 zł. Matejca — 
za kartony, wykonane dla prezbiterjam kościoła Panny 
Marji w Krakowie. 

* Kenkurs. W celu obsadzenia trzech posad le- 
karzy przy kasie chorych w okręgu administracyjnym 
miasta Lwowa, rozpisuje się konkurs na te posady 
z płacą po 600 złr. rocznie i dodatkiem na derożki 
po 140 złr. Od kandydatów wymaga się dyplemu 5% 
doktora wszech nauk lekarskich. Podania należy wno” 
sić do 1. lutego 1890 r. pod adresem „Zarząd kasy 
dla chorych okręgu miasta Lwowa 
przy V. departamencie magistratu. * 
urgądzona 
safe oddziału św. St Kostki, odbyła się dopiero ** 
wczoraj w szkole Piramowicza. Po gorącem przemo- 
wieniu ks. Sakowskiego, wykazującem jak Chrystus 
połączył ludzi wspólną miłością, odśpiewano wiele 
kolend i przystąpiono do rozdawania przygotowany! 
podarunków, w czem przewodnieżył prof. dr. Żuliński. 
Po książeczkach kasy oszczędności rozdawano. li- 
czne książki oprawne, a po przemówieniu prof. Żu- 
lińskiego otrzymali wszyscy pierniki jabłka i orzechy. 


* Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szku- 
tuły gminie Zadniszówka, w powiecie skałackim, na 
budowę cerkwi, zapomogę kwocie 100 zł. 


* Rabnnek Dziś o godz. 31/ popołudniu prze- 
chodziła przez plac Halicki koło bojków jakaś kobie- 
ta — naprzeciw niej szło trzech jakichś drabów, 
z których jeden potrącił ją. Po chwili kobieta spo- 
strzegła, że jeden z drabów ściągnął jej złoty zegarek 
z dewizką Zanim się spostrzegła, draby rozłecieli 
się na cztery wiatry. Lamenta kobieciny nie nie po- 
mogły. Podobno w przyszłości nie będzie już para- 
dowała zegarkiem, lecz chować go będzie ostrożnie. 


* Krwawe zajście. Zabawa weselna, która od- 
bywała się ubiegłej nocy w prywatnym lokalu pod 
l. 65 przy ulicy Janowskiej, doznałą niemiłej przer- 
wy. Kilku bowiem parobków właściciela sąsiedniej 
realności, uzbrojonych w kostury, domagając Bię na- 
tarczy wie przypuszczenia ich do weselnego grona, 
napadło ów dom, skutkiem czego przeniosło się to 
warzystwo weselne do domu pod 1. 100 przy tejże 
ulicy. Awantnrniay jednak chcieli i tam przeszkodzić 
zabawie, przyczem przyszło do takiej bójki, że kilka 
osób odniosło guzy, zaś herszt awanturników doznał 
tak znacznego skaleczenia, że musiano go edwieźć 
do szpitala. 

* Na zupę rnmfordzką złożono w handlu J. 
Drexlera i synów plac Kapitulny 1. 2.: hr. Izabela 
Russooka 20 zł. K T 2 z}. Jan Milski 1 zł M. 
Morawicka 1 zł. S h. G 10 zł. Michał Światkow- 
ski 3 zł 4. G 5 zł P. A. 1 zł. Aleksander hr. 
Fredro 10 zł. Albert Kowaczek z Podlisek ofiarował 
30 bochenków chleba. Gidali Nadel liwerant p 
ałów 3 zł 2 ct. X. Nzezepański 1 zł. AE. 1 zł 
Ks. infułat dr. Jurkowaki 10 zł P. Rakowski 1 zł. 
Za pośredwietwem p. Masłowskiego 7 sł. P. Fordy- 
nand Knaner z Glinny 100 1. mleka. 

Rozdano od dnia 27. grudnia z. r. do dnia li. 
stycznia b. r. 2166 porcji zuPY, 3166 porcji chleba 

* Stan powietrza. Obserwatocjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 14. stycznia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w poľu- 
dnie d. 13. bm do 12. godz. w południe d. 14. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku półnoeno-zachodni, co 
do siły mierny (2:0), niebe zachmurzone (10,0) po- 
wietrze bardzo wilgotne (940/, wilg. względ.); opad: 
śnieg. 

Średuia temperatura doby była — 3'2*0, naj- 
wyższa — 2:500 dziś o 12. w południe, najniższa 
— 5090 w nocy. 

Uwaga: Cała doba była zachinurzona ; wczoraj 
wieczór około 9-tej i dziś rano polatywał śnieg nie- 
znaczny. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się na wysp. Szetlnndzkich ; zwyżka 775—770 
w półn. Hiszpanii; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w okolicy Moskwy. 

Stan barometru zrednkowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 765 mm Barometr opada. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
łudnie d. 14. bm, do 12. w południe d 15. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku przeważnie zacho- 


dni, co do siły słaby (1—2); średnia temperatura 


do biura kas) | 


i 
4, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 15 Stycznia 1890. 


p 4 | zn" a o Z EH 
doby bez zmiany, niebo będzie przeważnie zachmu- | w Rambergu. Od r 1826 był profesorem historji 


rzene, względna wilgotność powietrza nieco się zmniej- 
szy; opad: śnieg nieznaczny, 

* Jutro, d. 15. stycznia : 
św. Małachia. 


św. Maura Op. — 


Odpowiedź od Administracji. Wny Pu. 
Mich... w Rreszowie. „Szczutka* oba numera i ka- 
lendarz wysłaliśmy w swoim czasie — w skutek 
reklamacji wysyłamy powtórnie. Dla zmniejsze- 
nia kosztów opłaty, kalendarzy nie oddawaliśmy za 
rewersem — i prawdopodobnie z tego powodu kilka 
egzemplarzy zaginęło w drodze. Dziś wysyłamy po- 
wtórnie. 


i Ludwik Pjerożyński, b. dyrektor Oddziału 
rachunkowego w Wydziale krajowym. od pierwszych 
chwil jego istnienia, bardzo czynny i zasłużony eko- 
ło wielu instytucyj i stowarzyszeń w naszem mie- 
ście, troskliwy opiekun towarzystwa ogrodniczego i 
utrzymywanej przy temże szkoły, gorący miłośnik 
przyrody i kwiatów, oddany w ostatnich latach ser- 
decznie utrzymywaniu plantacyj na Strzelniey, zmarł 
dzisiaj we Lwowie. Pokój jego popiołom. 


— Influenza. Pod Tatrami, białym płaszczem śnie- 
gu okrytemi, panuje wraz z nieprzyjemną śnieżycą 
niolitościwe influenza, która sobie szczególnie okelicę 
Zakopanego i Poronina upodobała. Przebieg jej jednak 
łagodny i nie zabiera ofiar. : 1 

Z Wiednia donoszą, że od miesiąca wczoraj 
13. bm. po pierwszy raz w szpitalu nie zgłosił się 
ani jeden chory na infiuenzę. 

Z Budapesztu donoszą 13. stycznia. We- 
dług najnowszego sprawozdania rady zdrowia influen- 
za ustaje. 

Z Rzymu donoszą 11. bm. Papież zawezwał 
członków kolegjum do powzięcia postanowień, odra- 
czających pielgrzymki z powodu panowania powsze- 
chnej influenzy. Tworzą tu szpitale epidemiczne 4 po- 
wodu influenzy. Klaczko wstał już z łóżka. 

Z Sofii donoszą 13. bm.: W ostatnim tygo- 
dniu wystąpiła influenza bardziej, a w gainizonach 
wojskowych skonstantowano kilka wypadków śmierci 
i liczne wypadki zapadnięcia na influenzę. Ministro- 
wie Stambułów, Stransky, Salibaszew i Zirkow, któ- 
rzy zachorowali byli na influenzę są już zdrowi. 

Z Aten donoszą 11. bm. Wybuchła tu naglo 
influenza i szerzy się pospiesznie mimo pogody. 


— Pogrzeb cesarzowej Augusty odbył się 
w Berlinie d. 11. bm. Naoczny Świadek tak o tej 
ceremonii pisze: „Dzisiaj od rana szare, ołowiane 
niebo patrzyło na stolicę Niemiec, licując z żałobnemi 
szaty, jakie wszyscy przywdziali, i z żałobnym przy- 
strojeniem ulic. Nad przyborem żałobnym ulic praco- 
wano wczoraj do późnej nocy i dziś od zmierzchu 
rannego. Od zamku cesarskiego aż do bramy bran- 
denbnrskiej rozwieszono dokoła czarne draperje ; na 
tle ich owite kirem kandelabry rzucały strumienie 
światła elektrycznego. Niepogoda przeszkadzała do- 
tkliwie przygotowaniom. Mimo tegv zdołano wytwo- 
rzyć obraz pełen malowniczego nastroju Magazyny 
i sklepy wzdłuż vta fumeralis zamknięto lub na 
trybuny zamieniono Obok tege wzniesiono publiczne 
trybuny, do których wszystkie bilety zostały, uwła- 
szcza przez cudzoziemców, rozchwytane. ; 

Około godziny 9. zrana wilny wiatr rozpędził 
potrosze chmury; tu i owdzie zaczął przezierać błę- 
kit. Ulice ożywiły się. Dojazdy do bulwaru „Pod 
lipami“ z wyjątkiem kilku, otwarte. Publiczności 
tłumy nieprzejrzane. Studenci uniwersyteccy, gimna- 
zja, stowarzyszenia weteranów i gimnastyczne, cechy 
z owitemi kirem sztandarami, korporacje ze swemi 
godłami uszeregowały się w szpalery. Sprawiało to 
z powodu fraku czasu wielkie trudności. Policja za- 
chowywała się uprzejmie. Wszędzie powiewaja flagi 
żałobne. 

Ściśle o godz 10. trzykrotnie ozwały się dzwo- 
ny we wszystkich kościołach stolicy, zwiastując po- 
czątek uroczystości pogrzebowych. Pierwsze haslo dał 
dzwon kaplicy żałobnej w zamkn cesarskim, dokąd 
dwa dni przedtem przeniesiono zwłoki cesarzowej 
z pałacu Wilhelma I. Na dany znak otoczyli trumnę 
tonącą w kwiatach, członkowie dworu zmarłej, tu- 
dzież komendanci pułków, noszących jej imię. Wów- 
czas do taburetów, na których złożono godła monar- 
sze zmarłej, przystąpili wyznaczeni przez cesarza je- 
nerałowie, Przy koronie stanął ks. Antoni Radziwiłł, 
przy taburecie, dźwigającym łańcuch i gwiazdę Czar- 
nego orla, jeuerał-adjutant baron Loć, przy insygniach 
orderu Ludwiki jenerał-adjutant Albedyll: przy orde- 
rach zagranicznych zaś stanął jenerał hrabia Lehn- 
dori. Słońce zwolna występując na widnokrąg, oświe- 
tlito ponurą Bcenerję. Trybuny na ulicach przepeł- 
nione: dostęp do nich dozwolony tylko w sukniach 
żałobnych. Zwolna w salach zamku cesarskiego zgro- 
madził się dwór i rodzina z cesarzem i cesarzową 
na czele. Tu także znaleźli się wszyscy przedstawi- 
ciele obcych dworów, należący do rodzin panujących, 
między innymi areks, Ferdynand d'Este, podczas gdy 
ciało dyplomatyczne zajęło o godz. 101/ą miejsca w 
kaplicy obok marszałków, rycerzy czarnego orła, na- 
czelników domów książęcych i hrabiowskich, jeneru- 
łów i admirałów, ozłonków rady związkowej, mini- 
strów, prezesów parlamentu i sejmu pruskiego, taj. 
nych radeów, podkomorzych i kamerjunkrów dworu 
itd. Gdy cały orszak pogrzebowy zgrupował się około 
katafalku, naczelny kaznodzieja dworski, superinten- 
dent Koegel, w otoczeniu licznego duchowieństwa 
rozpoczął nabożeństwo. 

Cesarz w towarzystwie cesarzowej Augusty Wi- 
ktorji i cesarzowej Frydrykowej, otoczony całą rodzina 
i dworem, ukląki przed trumną, ciche odmawiając 
modły. Potężny odgłos organów i spiew chóru kate- 
dralnego towarzyszyły modlitwie, W dziedzińcu ka- 
plicy przygotowywał się tymczasem do przyjęcia zwłok 
ośniokonny wspaniały karawan 

Po ukończeniu nabożeństwa 24 podkomorzych 
królewskich zdjęło paradną trumnę z katafalku i w 
orszaku marszałków dworu i urzędników pałacowych 
zaniosło ją na karawan. Ośmiu eficerów sztabowych 
dzierżyło cugle rumaków. Czterech rycerzy Czarnego 
orła ujęło rąbki całunu podkomorzowie i dygnitarze 
dworscy dźwigali baldachim nad trumną, uginającą 
BIĘ pod ciężarem kwiatów, Wśród posępnego. jęku 
dzwonów i melodji marsza żałobnego, wyruszył ol- 
brzymi pochód o godz, wpół do pierwszej przez czwarty 
portal cesarskiego zaruku i podążył przez most zam- 
kowy, bulwar pod lipami i bramę brandenburską ku 
alei Zwycięstwa. 

Kobiety udały się południowemi drogami na- 
przód do Charlottenburga, gdzie zwłoki złożom w 
mauzoleum obok trumny Wilhelma T. 

Ceremonia pogrzebu odbyła się w zupełnym 
porządkn, jakkolwiek brakowało pompy, rozwiniętej 
podczas pogrzebu cesarza Wilhelma I. Trumna, ukryta 
pod złocistym baldachimem, spoczywała na karawa- 
nie, zasłoniętym długiemi żałobnemi portjerami; przód 
jego pokrywała opona gronostajowa, wybita purpurą, 
ze złotym em, wyobrażającym koronę cesarską ; 
ponad nią ornament z palm, Szezególną zwracał na 
siebie uwagę olbrzymi wieniec z białych kamelij. 
Cesarz Postępy wać Za trumną w odległości dziesięcin 
kroków sam, odziany w płaszcz, z lewą ręką opartą 
na rękojeści miecza. j 

— Profesor Döllinger zmarł 


i * w sobotę w Mo- 
nachium na influenzę urodził się l ko 


28. lutego 1799 


kościelnej i prawa kanonicznego przy uniwersytecie 
monachijskim i aż do r. 1860 wiernym synem ko- 
ścioła, a wskutek rozległej swei wiedzy niebezpie- 
cznym pogromcą protestantyzmu, mianowicie w dzie- 
łach swoich „Die Reformation, ihre innere Entwik- 
klung und ihre Wirkungen“ i „Luther, eine Skizze“. 
Już w r. 1861 miał Dóllinger w Monachium dwa 
odczyty, w których mówił o możliwości zupełnego 
zniesienia doczesnej władzy papieża, ale tym r:zem 
poddał się jeszcze kościołowi i raz jeszcze w dziele 
swojem „Kirche und Kirchen, Papstthum und Kir- 
chenstaat* wystąpił przeciwko protestantyzmowi. Od 
czasu ogłoszenia „Syllabusa* Dóllinger począł coraz 
wyraźniej występować przeciwko kościołowi katoli- 
ekiemu, mianowicie w książce napisanej do spółki 
z Huberem p. t.: „Janus* (1869), przeciwko której 
dzisiejszy kardynał Hergenróther wystąpił z głośną 
swoją refutacją „Anti-Janus*. Koncylinm watykań- 
skie dało Dóllingerowi sposobność do zupełnego zer- 
wania z kościołem katolickim. 

Prof. Dóllinger był twórcą starokatolicyzmu 
niemieckiego, czem ściągnął na siebie w r. 1871 
ekskomunikę. Był profesorem i rektorem uniwersytetu 
monachijskiego; w Niemczech, zwłaszeza protestan- 
ckich, uważano go za jednego z najgruntowniejszych 
uczonych teologii w naszem stuleciu. 

Pogrzeb Dóllinyera odbył się 13 bm. w Mo- 
nachiun z wielką okazałością. Obecni ebrzędowi byli 
zastępcy reichstagu, uniwersytetów, miasta Mona- 
chium, kilku ministrów i tłumy publiczności. 


— Požar teatru. Dzienniki podają bliższe azcze- 
góły o pożarze wielkiego „Teatru Umberto“ we Flo- 
rencji, w dniu 81. grudnia r. z. Miano przedstawić 
balet Manzoni'ego „Amor“, a już o godz. wpół do 
siódmej wieczorem zaczęła się schodzić publiczność. 
Nagle zgasł gaz. Tancerka Riccio, która już była na 
scenie, zawołała „gore“ i w tej chwili cała scena 
stanęła w jasnych płomieniach. Z niezmierną szyb- 
kością rozszerzył się pożar. W przeciągu 10 minut, 
podezas gdy wszyscy na szczęście zdołali uciec z wi- 
downi katastrofy, ogień zniszczył całe urządzenie te- 
atru i zostały tylko nagie ściany. Same rekwizyta 
nowego baletu kosztowały 70.000 lirów i nie były 
asekurowane. Nadzwyczajne przytem szczęście czuwało 
nad Florencją; gdyby bowiem pożar powstał był o 
godzinę później, powtórzyłaby się była straszna ka- 
tastrofa „Ringtheatru* wiedeńskiego. Nikt życia nie 
stracił, ale 600 osób zostało bez chleba. Członkowie 
orkiestry np. nietylko że postradali posady, ale zgo- 
rzały im ich instrumenty. Jeden tylko z narażeniem 
życia uratował arfę swoją Impresario Rorachi na 
widok pożaru chciał się z rozpaczy rzucić w płomie- 
nie i ledwie zdołano go powstrzymać. Pożar Bpowo- 
dowało pęknięcie rury gazowej. 


— Znowu pożar teatru. Z Paryża donoszą 
13 bin. że w Montabeau spalił się w nocy teatr. 
Z ludzi nikt nie zginął, 

— Cyklon. Z Saint-Louis donoszą 14. stycznia. 
Straszliwy cyklon szałał tu wczoraj i zniszczył pra- 
wie całe miasto. Kilka osób zostało zabitych, a mnó- 
stwo rannych. Uragan zrządził znaczne szkody i w 
okolicy. 


B ABA. 


Obrazek ze świata dziecięcego. 


Od najmłodszych lat bawił się zawsze 
r dziewczynkami. Mama w obawie była, aby 
pieszczony do zbytku jej jedynaczek, nie został 
skrzywdzony przez chłopaków i żeby śród nich 
nie „zordynarniał*. Wyszukiwała mu zawsze do 
zabawy dziewczynki. 

Gdy podrósł nieco, przywykł już do dziew- 
czynek i sam garnął się chętnie do ich towarzy- 
stwa i do ich zabaw. Miał nawet swoją własną 
lalkę, którą ubieruł, rozbierał, wyprowadzał na 
spacer i którą prowadził w odwidziny do lalki 
Maniusi lnb Broni. Dziewezynki go lubiły i przy- 
puszczały do takich zabaw nawet, z których płeć 
męska, a właściwie chłopięca, została stanowezo 
wyłączona. 

Chłopcy za to nia mieli do niego żadnej 
sympatji. Nazywali go „Babą* i wyśmiewali się 
z jego lalki. 

Jeden z nich, poczciwego serca, próbował 
wpłynąć ná „Babę“. 

— Co ty się tak bawisz ciągle z dziew- 
czynami — rzekł do niego pewnego razu — 
rzuć lalkę do licha i chodź do nas, będziemy się 
bawić w konie. 

„Baba* przystał na to, choć bez zbytniego 
zapału. 

Włożono mu więc sznurek w usta, trzaśnię- 
to mu nad uchem z bacika i krzyknięto ; 

— Wio! Wio! 

„Buba“ usiłował szczerze przejąć się rolą 
konia, leciał, podskakiwał, potrząsał głową i wy- 
rzucał w tył nogami. Ale przy pierwszem do- 
tknięciu bata, które dla zachęty poprostu spadło 
na jego ciało pomiędzy biodra, od razu wypadł 
z roli, wypluł konopne wędzidło, rozpłakał się 
i spot s 

— „Ja pójdę do mamy na skargę. 

z 3 z a a Gor, sercem pęd tem obu- 

— To idź — krzyknął — t 
babo! bubo! babo! iii 4 T ENEN 

Mama użaliła się trochę nad skrzywdzonym 
konikiem, ale powiedziała mu przytem: 

— Sam sobie winieneś. Po co leziesz do 
chłopaków. 

Parę jeszcze podobnych zdarzeń, z których 
wyszedł zawsze pokrzywdzonym i zapłaukanym, 
zniechęciło go do chłopaków w zupełności i osta- 
tecznie, 

Obchodził ich bokiem, aby nie dać któremu 
powodów „do zaczynania”, całą jego uciechą zaś 
było kółko dziewczęce, w którem inógł swobodnie 
ubawić się do syta. W kółku tem wprawdzie nie 
przyznawano mu żadnego naczelnego miejsca, pro- 
wadzenie bowiem zabaw leżało w rękach kilku 
energicznych dziewczątek, zapowiadających się już 
od inaleńkości „Herodami*, ale nie dokuczano mu 
przynajmniej i traktowano na równi z każdą grze- 
czną i posłuszną dziewczynką. 

W niektórych grach był on nawet pożąda- 
nym. Stale bywał księdzem, gdy wyprawiano ślub 
lalkom, pomimo intryg ambitnej Polci, która usi- 
lowała przekonać towarzystwo, iż właściwszemby 
było, aby ślub dawała zakonnica. Gdy zaś do ja- 
kiej zaimprowizowanej na poczekaniu zabawy po- 
trzebni byli rodzice, albo w ogóle starsze osoby, 
chłopiec stawał się wedle potrzeby: ojcem, dziad- 
kiem lub wujaszkiem, i bardzo to pasowało. 

Niezgorzej zresztą od każdej swojej rówie- 
Śnicy potrafił szyć, przeskakiwać przez sznur i pę- 
dzić przed sobą obręcz. 

Zabawy te itowarzystwo dziewczyn wyrobiły 
w nim usposobienie powolne, jakby ociężałe nieco, 
ruchy niedosyć żywe i charakter lękliwy i mało 
rzutny. e 
Nie umiał biegać dość szybko, nie potrafił 
rzucić kamieniem dość wysoko, ani piłką dość 
mocno, każda przeszkoda była dła uiego nie do 


przebycia, a na zaczepkę wszelką umiał odpowie- 
dzieć tylko łzami i skargą. 

Gdy wszedł do gimnazjam i znalazł się w to- 
warzystwie samych chłopców, bardzo mu zrobiło 
się markotno. Ujrzał się bowiem samotnym i przy- 
tem jeszcze prześladowanym. 

Baba ! 

— Tchórz ! 

— Lizuch! 

— Płaksa ! 

Nie szezędzono mu dotkliwych epitetów. 

Dotychczas mógł przynajmniej unikać chłop- 
ców. teraz tego uczynić niepodobna. Nie mógł 
opuścić klasy podczas lekcji i podwórka podczas 
pauzy, gdzie kilkudziesięciu zbytników niejedno- 
krotnie obierało go sobie za cel dotkliwej dla nie- 
go zabawy i drażniło go. jak nieraz drażnią pa- 
stusi żabe, spotkaną na łące. 

Przez cały tydzień tęsknił za niedzielą, w tym 
dniu bowiem wolno mu było iść do państwa B., 
którzy mieli pięć córek. Dziewczynki witały go 
z radością, cezęstowały cukierkami, pokazywały 
nowe suknie, uszyte dla lalek w ciągu tygodnia 
i bawiły się do wieczora w jaworowe ludzie. W kół- 
ku tem mówiono czasami o chłopakach. Panienki 
odzywały się głośno, że ich nie lubią. 

-- I ja też nie lubię chłopaków — odzywał 
się Baba 

Ta zgodność zdań zjednywała mu sympatję 
panienek, które uczyniły go powiernikiem swoich 
młodziuchaych wrażeń. 


I chłopiec pozostał „Babą“. 

Wiodło mu sie przecież coraz gorzej: z chło- 
pecami nigdy zaprzyjaźnić się nie mógł, a w mia- 
re, jak wyrastał na młodzieńca. coraz bardziej 
opuszczały go towarzyszki i przyjaciołki. 

Panny B., pomimo antypatji do chłopaków, 
powychodziły ża mąż i teraz wyśmiewają się z 
„Baby“, nie mogącego w Żaden sposób znaleść s0- 
bie dziewczynki, która gotowa byłaby zabawić się 
z nim w państwa mlodych przed prawdziwym oł- 
tarzein. ; 4 

Zbjgrając po świecie koszyki, na pocieszenie 
wspomina sobie młode lata: 

— A dawniej to mnie tak lubiły. 

Wincenty Kostakiewica. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Y, teatra. Dziś „Carmen“, opera Bizeta. — Ju- 
tro po raz pierwszy „Sodoma i Gomora“. farsa 
Taubego w przeróbce A. Walewskiego. W farsie tej 
jest wiele wesołych kupletów, wycieczka do Zimnej 
Wody, nowe dekoracje, śpiewy, marsze itd. W sztu- 
ce tej występują pp. Skałski, Myszkewski, Laskow- 
ski, Walewski 1 panie Kasprowicz, Pankiewicz i 
Ciehocka. 


Dział ekonomiczny. 


Wystawa krajowa w Pradze. Czesi żywo 
krzątają się około przygotowań do powszechnej 
wystawy krajowej, która odbędzie się w r. 1891 
w Pradze. 

Wystawa ta będzie otwartą dla wyrobów ca- 
łego Świata, a osobliwie narodów słowiańskich, i 
zapowiada się Świetnie. Komitet wystawowy ukoń- 
czył już plany i przgdłożył ząły elaborat Wydzia - 
łowi krajowamu, a względnie Towarzystwu gospo- 
darczemu. Każde większe miasto czeskie będzie 
miało swoje pawilony, w których uieścić się będą 
wyroby dotyczących powiatów. Miejsce na wysta- 
wę przeznaczył sejm w Stroimówee, prześlicznym 
okazałym parku królewskim, tuż obok Pragi po- 
łożonym. 

Kolej podelska. Fremdenblatt dowiaduje 
się, że niedawno toczyły się w ministerstwie han- 
dlu w Wiedniu rokowania, tyczące się zabezpie- 
czenia budowy kolei podolskiej z Tarnopola na 
Dżuryn do Zaleszczyk. z odnogami z Jagielnicy 
do Skały i z Teresinia do Iwania pustego. Do 
ostatecznego porozumienia nie przyszło jeszcze, 
jest jednak uzasadniona nadzieja, że wkrótce to 
nastąpi. Zdaniem rzeczonego pisina, projektowane 
linie są bardzo wiełkiej wagi tak dla kolei pań- 
stwowej, jakoteż dla kolsi Karola Ludwika jako 
linie dowozowe. Są to, jak wiadomo, te same li- 
nie, którym sejm krajowy, w razie podjecia budo- 
wy, przyrzekł subwencję w sumie 500.000 złr. 
Głównym koncesjonarjuszem kolei podolskiej jest 
hr. Baworowski. 

Ze stanisławowskiej kasy oszezędności. 
Stan wkładek kasy oszczędności miasta Stanisławowa 
wynosił z dniem 30. listopada 1889 u 5536 stron: 
1,670.355 zł. 38 ct. W miesiącu grudniu 1889 r, 
włożyło: na dawne książeczki 213 stron, na nowe 
102 stron, razem 315 stron 28.019 zł. 70 ct Wy- 
jęło zaś: częściowo 249 stron, zupełnie 97 stron, 
razem 346 stron 43.854 zł. 88 ct. Ubyło zatem 
15.835 zł. 18 ct. 

Stan wkładek z dniem 31. grudnia 1889 r. 
wynosi: u 5541 stron 1,454.520 zł. 20 ct. A z do- 
liczeniem prowizji nie podniesionej i do kapitału do- 
pisanej 31.700 zł. 35 ct Wynosi stan wktadek z d. 
31. grudnia 1889 r. 1,686.220 zł. 55 ct. 
inst w ledoń 18. stycznia. Bydła rzeźnego przypę- 

na targ tutejszy z Galicji 884 sztuk , 51 do 
59 sztuk tylko sprzedano. 

Gielda zbożowa. Wiedeń 13 stycznia. Ton- 
dencja słaba. Pszenica na wiosnę 9'02, na jesień 
808, owies na wiosnę 8:09, żyto na wiosnę ——; 
kukurudza na maj-czerwiec —'—, 


nn 


Ostatnia wiadomości. 


Zwołana przez Wydział krajowy ankieta 
gorzelniana obradowała wezoraj od godz. 10 
do 3 t/a po południu i omawiała punkta kwestjo- 
narjusza, tyczące się ustawy spirytusowej. Dziś 
zebrała się ponownie celem rozważenia ujemnych 
stron rozporządzenia, przeprowadzającego ustawę 
i licznych dezyderatów, które w tej sprawie go- 
rzelnicy stawiają. 


Em N 


Talegrany „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 14. stycznia. Półurzędo- 
wy Fremdenblalt zwraca uwagę na ostatnie o- 
świadczenia J. de St. Pelersb. w sprawie po- 
życzki bułgarskiej, z których wynika, że Ro- 
sji w odnośnej depeszy okólnikowej idzie tyl- 
ko o ochronę materjaluych iateresów swoich, 
a w szczególaości o zwrot kosztów okupacyj- 
nych. Okólnik ten nie jest formalnym prote- 
stem, lecz prostem zastrzeżeniem prawa, któ- 


re nie pociąga za wobą Żadnych innych czyn- 
ności dyplomatycznych. Porta nie zrobiła tak- 
że Żadnego analogicznego kroku. 


Wiedeń dnia 14. stycznia. Węgierski 
minister sprawiedliwości przedłużył swój po- 
byt we Wiedniu i konferuje dalej z hr. 
Schónbornem, austrjackim ministrem sprawie- 
dliwości — czy w sprawie nowego wojskowego 
kodeksu karnego, czy w sprawie abdykacji 
arcyks, Karola Ludwika, nie wiadomo. 

Peszt dnia 14. stycznia. W sprawie 
ugody czesko - niemieckiej, donosi wiedeński 
półarzędowy list Pester Loyda, że pogłoski o 
ewentualnej zmianie gabinetowej są całkiem 
mylne. Gdyby cesarz mniemał, że gabinet 
Taffego nie jest sposobny do przeprowadzenia 
ugody, to byłby już przed konferencjami 
innych mężów powołał do gabinetu. Staro- 
czesi z pewnemi obawami przystępywali do 
rokowań, ale się już uspokoili. 

Nie zrzekną się żadnego z praw  zasa- 
duiczych, ale zresztą wszystko uczynią, aby 
doszło do porozumienia. Nagła zmiana frontu 
ze strony liberałów niemieckich, którzy przed 
czterema tygodniami impetycznie na system 
hr. Taffego uderzali, wywołała zrazu niedowie- 
rzanie, które jednak ustąpiłu, gdy spostrze- 
Żono, że korona arcygorąco sprawą ugody się 
zajmuje i od niej właśnie wyszła inicjatywa. 
Ztąd pewność, że od staroczechów niczego 
żądać się nie będzie, coby ich byt podkopało. 
Umieją rozróżnić ich od młodoczecków. Szcze- 
gólna też byłaby to ugoda, gdyby sobie 
Niemców zjednano a Czechów do opozycji 
wpędzono. Byłby to powrót czasów Lassera, 
o czem nikt jednak marzyć nie może, ani 
też wogóle o górowauiu jakiegoś stronnictwa. 
Na każdy sposób konferencja da tylko mate- 
rjał do porozumienia czesko-niemieckiego, na 
której to podstawie rząd odnośne projekta 
ułoży. 

Budapeszt d. lt. stycznia. Wczoraj 
« Izbie deputowanych, w debacie budżetowej 
wystąpił minister handlu Baros w obronie 
wspólnego okręgu cłowege, poczem oświadczył, 
iż nie należy obniżać znaczenia sum żądanych 
na cele żeglugi parowej na Dunaju. Rząd 
świadom jest swych obowiązków i czyni sta- 
rania, aby w chwili potrzeby flota dunajowa 
była gotową. Ruch na Dunaju nie może być 
zaniedbywanym ua korzyść kolei państwowych. 
Ostatniemi czasy rząd poczynił znacznie Za- 
mówienia okrętów i zrobi wszystko, aby po 
dokonaniu regulacji wyższego i niższego Du- 
naju, Węgry posiadały gotową żeglugę duna- 
jową i mogły z pomocą własnych okrętów 
bronić swych interesów ma Dunaju. 

Minister wskazując w dalszym ciągu 
ua tendencyjne pogłoski, jakoby rosyjskie lub 
też inne przedsiębiorstwa starały się opano- 
wać ujścia Dunaju, oświadczył, że gdyby tak 
być miało, rząd Austro-Węgier zdoła stanąć 
w obronie interesów monarchii. 

erlin d. 14. stycznia. Beri. Börsen- 
Courier donosi ze Źródła wrzekomo pewnego, 
jakoby car na nalegania względem szybkiego 
sprawienia nowych karabinów i bezdymnego 
prochu miał odeprzeć, że niema potrzeby się 
przekwapiać i łożyć na niepotrzebne wydatki; 
car wie, że pokój się utrzyma. 

Berlin d. 14. stycznia. W rajchstagu 
doniósł prezydent Levetzow o przyjęciu pre- 
zydjum rajchstagn przez cesarza. Cesarz pod- 
niósł z naciskiem, że w obecnem położeniu 
politycznem przedstawia się pokój powszechny 
jako zupełnie zapowniony, wszelako za- 
chowania pokoje uiezbędnie potrzeba, ażeby 
Niemcy na swojem geograficzno-politycznem 
stanowisku nie zaniedbywały utrzymywać 
w stanie jak najlepszym swoje uzbrojenia 
wojskowe i o swoją armię i fiotę ciągle się 
starały. ak pios 

Paryż d. 14. stycznia. Dzienniki tu- 
tejsze gauią jednomyślnie niewłaściwe postę- 
powania Anglii wobec Portugalii, uważając je 
za naruszenie konferencji berlińskiej. 

Madryt d. 14. stycznia, Stan zdrowia 
małego króla polepsza się widocznie, jakkol- 
wiek zawsze jeszcze nie przestał być gro- 
Źnym. ; 

Sofia d. 14. stycznia, Wobec wrzasku 
pism rosyjskich na zaw arcie angielsko-bułgar- 
skiej konwencji handlowej bez zatwierdzenia 
sułtana, podnoszą tutaj półurzędowo, że dy- 
plomatyczny rezydent rosyjski zawarł w roku 
1883 z rządem bułgarskim konwencję cłową 
dla. zniweczenią austro -tureckiej konwencji 
z r. 1862. 

Belgrad d. 14. stycznia. Współpra- 
cownik Dnewnika (organu Risticza), który 
był w Nowym Sadzie (w połudu. Węgrzech) 
ua pogrzebie Dymitrjewicza (redaktora Bra- 
nika, zamordowanego przez redaktora Zasta- 
wy , ogłosił szereg artykułów o aspiracjach 
Serbów, w których pisze: „Pragniemy i łą- 
damy zjednoczenia wszystkich ziem serbskich. 
Chcemy odegrać rolę Piemontu i utworzyć 
Wielką Serbię, ale niestety nic w tym wzglę- 
dzie nie czynimy. Dunaj, Drawa i Drina są 
mnrem chińskim, który nas dzieli, i ostatnie- 
mi laty stał się silniejszym, niż był dawniej“. 

kkomnstantynopeł dnia 14. stycznia. 
Kwarantana przeciw Basorze (przy zatoce 
Perskiej) i wybrzeżom Jemen (w Arabii) 
została zniesioną i zaprowadzono tylko pięcio- 
dniową obserwację osób i towarów. 

Łondyn dnia 14. stycznia. „Biuro 
Reutera* oświadcza na mocy upoważnienia, 
że królowa wcale mie myśli ma wiosnę udać 
się do wód do Homburga. p 

Niepokoje w Lizbonie powstały na wia- 
domość, że rząd portugalski nakazał wycofać 
swoje oddziały z nad rzeki Szire 1 z kraju 


Maszonów. 
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, Londyn dnia 14. stycznia. Times po- 
daje dosłownie ultimatum angielskie, 8powo- 
dowane „telegraficzaem doniesieniem konsula 
angielskiego w Mozambiku, że Serpa Pinto 
w kraju Makolo obwarowuje zajęte puukta 
i obsadza załogami wojskowemi. Skutkiem 
tego zawiadomienia zażądał Salisbury bez- 


zwłocznej ewakuacji kraju Makulolo i kraju 
Maszona. 


Nowy Jork d. 14. stycznia. W Lin- 
ton, w stanie Kentucky, szalał onegdaj orkan, 
który zburzył 55 domów; 11 osób poniosło 
Śmierć, około 50 jest pokaleczonych. Orkan 
ten trwał także przez 5 minut w mieście 
Saint Louis i Zrządził znaczne spustoszenia, 
bardzo wiele budynków i kościołów uszkodził. 
O ile dotychczas wiadomo trzy osoby poniosły 
śmierć, bardzo wiele jest porażonych. Stra- 
szuy ten orkan przeszedł również nad ionemi 
okolicami Ameryki zachodniej i znaczne tam 


zrządził szkody. 

Wiedeń dnia 14. stycznia, godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe —'—. Akcje „alpejskie 
Towarz. górniczego 117'—. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 347'75. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
156:90. Akcje Unionbanku 251.25. Akcje kolei Karola 
Ludwika 188 25. Akcje kolei Północnej 259'—. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 13925. Akcje kolei 
Alfóldzkiej ——. Akcje kolei Państwowej 233-50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 237'50. Akeje 
kolei węg.-północno-wschodniej 191'—. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 143:—. Akcje Tow. tureckiego 
11950. Galie. oblig. idemn. 104'50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 118 76. Losy 
regulacji Cisy —'—. Akoje Banku dla krajów koron- 
nych 23480. Akcje Bankvereinu 126'50. Rosyjski 
rubel papierowy 130:50. 

áho renta wspólna ——, 5°% renta austr. 
papier. ——, 5% renta austr. złota ——. Bonta 
4'[, węg. złota 101:75, 5% renta węg. pap. 9945. 
Napoleondory —'—. Marki niem. ——. 


TE ONE AREK ZOCACE 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 14. stycznia. (Z Izby handlowej). 


I. Akcje za sztukę. 


wałcz. 

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 18625 189: 
Kolej Pow ANIE I po 200 zł. w. a. 23680 Roca 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 290— : > - 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w.a.. . —'— ZŻI6— 

I. Listy zastawne za 100 zł. r 
i ie. 5, . . . . „101 1083— 
E lipoteoznogo galie bel wyl. 10%, : 10480 10550 
Banku krajowego 4*/,0/, los. w 51 latach EE E 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%% - - >- 10150 10250 
"o oO NO OnO Gop los, w 37 lat. 10150 10250 
>o Po no "O hoh los. w 411, 1. 94-25 "9525 
7 BP Phalo w 52 1. 9935 100.35 
3 Ż : A 40/, los. w 56 lat. 93:26 94-25 

IU. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/) 3%/, 55— 58:— 
n n » r (d. 50/5) 2!/ą"/o r 46 — 49-— 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galio. 5%, m. k.. . . . . 103:85 10485 
Galie. funduszu propinacyjnego Ao T. 91:50 92:50 
Kom. banku krajowego 59/, w. a. I. em. 10050 101-50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°% w. a. 10%— 106— 
3 z z r. 1883 4!/,0/, . 96-90 9790 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . Kai 23: — 25— 
Losy miasta Stanisławowa . n —— 38— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . y=" e 5'46 56:56 
Dukat cesarski . 5:53 5:63 
Napołeondor . SE 929 939 
Półimperjał rosyjski . 9-65 0-75 
Bubel rosyjski srebrny . 1:32 1:42 
Rubel rosyjski papierowy 1:30 1-32 
100 marek niemieckich . 5740 58:40 


E= aan O OO 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 14. stycznia 1890. 


Hotel Żorża A. hr. Wodzicki z Olejowa. A. Baier 
2 Przybysza. J. Frommel z Pawłosiowa. A. Germann z Wẹ- 
gier. M. Scheiber z Wiednia. E. Laube z Drezna. 

Hotel Francuski. Hr. Stecki z Wołynia. L. hr. Sta- 
rzyński z Podkamienia. M. hr. Gołaszewska z Targowiska. 
C. Nemec z Krzemieńca. J. Mysłowski z Dźwiniacza. J. hr. 
Husarzewski z Krakowa. ©. Hawelka z Wiednia. A. Błażow- 
ski z ;fargowicy. W. Nalepa z Martynowa nowego. St. Ska- 
rzyńdki ze Studzianki. Wł. hr. Baworowski ze Strussewa. 
K. Winkieki z Turady. M. Bursztyn z Brodów. A. Pollak 
z Berna. A. Löw i S Kohn z Wiednia. 

Hotel Angielski. K. hr. Komorowski z Sądowej wiszni. 
A. Kokurewicz Knryzna z Liska. £. Krasuski s Drużkowa. 
M. Halpern ze Stanisławowa. M. Nigbor z Narola. K. Horo- 
dyński z Siebieszowa. D. Kiss z Budapesztu. 


———ŚSVLooL O EN, 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochedzi od Redakcji, którn też ładnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. Dyrekcja 
zaprasza uprzejmie P. T. członków chóru mięszanego na pró- 
bę przedkoncertową na środę 15. bm. o godzinie pół do D-tej 
po południu. 

n 
(Wiedeńska mączka pożywna dia dzieci 
Fr. Glacomelll'ege we Wiedniu). 

Szanowny Panie! Mączki Pańskiej używałem dla skro- 
fulicznych dzieci i miło mi zawiadomić Szan. Pana że wszy- 
stkie przyjmywały ją è ochotą w formie płynnej — trawiąc 
wybornie i z dobrym skutkiem. Z prawdziwsm poważaniem 
Dr. Józef Schwarze, lek. prakt. 321 


Nouy uaia kąpilowy w. Ap 


we Lwowie, ul. Akademieka 10. 
Osobn: oddział dla pań i osobny dla mężczyzn. 


Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


Ciągnienie 15. stycznia 1890. 
4% Losy Cisańskie (Theisslose) 


Główna wygrana zir. 100.000. 
PROMESY na te losy do tego ciągnienia po zł. 2:50. 


4% Losy Banku węg. hipoteczn. 


Główna wygrana złr. 50.000. 
PROMESY na te losy do tego ciągnienia po 
sprzedaje po kursie dziennym 


AUGUST SCHELLENBERG 


zł 2—. 


Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ 
Prenumerata roczna na prowinoji 1-80, 


4 
DRORNE OGLOSZENIA. 


po cencie od wyrazu. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 16. Stycznia 1890. Nr. 11. 
LEJ SŁUCHU. TIium 


Dr. Sehipek, uznany zaszczytnie przez 
|” wiele lekarskich znakomitości krajowych 
i zagranicznych, dla swej siły leczniczej, 
gdyż leczy wszelką głuehotę, (nie z uro-| 
dzenia) szum w uszach, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po złr. 
1:50 wraz z opisem użycia we Lwowie u 
apt. Piotra Mikolascha i Zygmunta Ruckera; 


Poszukuje się 1208 


maszyny parowej 


leżącej, w dobrym stanie, o sile 25 do 40 koni. 
Zgłoszenia przyjmuje Adminstracja „Gazety Narodowej“, Łyczaków 3. 


HANDEL HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 
EDMIU NDA RIE DL. A. 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 


Rzadea ekonomiczny 


posiadający studja rolnicze i osiemnasto- 
etnią praktykę w swym zawodzie, poleca 
usługi swe interesowanym, od wiosny 1890. 
Więcej szczegółów w anonsach z Grudnia. 
Adres: Zarząd ekonomiczny w Waniowie 
p Bełz. 1177 


IANA kilkadziesiąt sążni z sianożęci le- 

dnych na sprzedaż. Bliksza wiadomość 
u Zarządu dóbr Zagwożdź, poczta Stanisła- 
wów. 


199 


poleca zbioru majowego: 


IANA 15 sążni sprzedaje Kocowski ulica | anawa oraz w wszystkich większych aptekach 3 
S Czarneckiego 1. 24. 150 Czasopismo techniczne, w kraju. 1812 : - A. (5 

i i G © © 1/, Kilo Congo złr. 1:60 

organ Towarzystwa  politechnicznego wezme" Souchong czarna n 8— 

Lwowie, który wychodził przez sześć lat w 1 TOE FED S : Zbiór majowy aBa 

r. 1877—1882 pod tytułem: „Dźwignia“ AE : Z Kajsow ae be „4... © KARĘ 

rozpoczyna w r. 1890 rocznik VIII, a licząc FOSFORAN ŻELAZA > -i Wysiewki herbaciane '|, klle . „ 130 

l (i; 1:60 


Wysiewki z najlepszej herbaty ,„ 
Zamówienia z prowincji wysyła się 
odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy. 


„Dzwignie" rocznik XIV. Pierwszy numer 
Czasopisma technicznego z 10. stycznia b. r. 
zawiera: Bieżące sprawy techniczne: Głos 
w sprawie wyboru miejsca pod gmach no- 


położony na Podolu, 820 morgów obszaru, o milę od stacji kolejowej Maksy- A: 
mówka odległy, jest natychmiast z wolnej ręki do sprzedania  Bliższych|f$ 
szczegółów udzieli Dr. Stanisław Pohorecki, adwokat krajowy w Tarnopolu. $$ * 


Maryazelskie 
Zo iaągdlikowe 


znakomicie działająca 


LBRASA, doktora nauk ścisłych. 
Płyn ten, jedyny który zawiera 


na wszelkiego rouzaju |jwego teatru we Lwowie, profesora J. Jdger-|||] w swym składzie A raka ko- 1199 
choroby żeładka. manna z projektem regulacji Wałów Gu-j] ści i krwi, jest nader skutecznym 
pragiezrównane przy p CE Ryn i cą pzzeciw niedokrwistości, boleściom s 
petytu, słabości finiu siły zapomocą powietrza, napis ; ; A | os | ON — } r SE: 
BALE "Zn, R att Nony aparat ae | ogół, adasia, bialym upa. jka A | 
kolkach, katarach, żo- |iprof. Bohdana Hoffa, do otrzymania bezpo- kobiet v am fcznej 
„Adkowych, zgezach, Medliio z zacieru mocnego i ozysiago alko- r c. a y g strawienia, j to 
i iotach, bólach |lholu podał inżynier: „+. Przegląd cza- Zęsto jest zalecany przez i A 
Gay (jetelt E Do sepism techniemyeh : Nauki inżynierskie, lekarzy kobietom, dziewczętom, S K E A D P A P l E R U 


o. k. uprz. gel. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


: A chodzą z tołądka), kur- 
6 czach, zatwardzenia 

arka ochronna. przęładowantu żołądka 

potrawami i napojami. Cena kara flaszki 


podali M. Kornella i S. Pruszyński. Nauki 
przyrodnieze, podat Fr. Dobrzyński, Nauki 
matematyczne, podał P. Dziwiński. Bibljo= 


jak również watłym i delikatnym 
dzieciom. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 


1 
PRZYBORÓW SZKOLNY0CH 


wraz z przepisem 40 ct., podwójnej 70 cent. f ł P T t i j: 
Gió k « |grafia podał P. D. Bprawy Tewarzystwa i w głównych aptekach. 
mieri (Kremsler) aa Morawie m Mosty. le olinicznczą ogłoszone przez Zarząd. | $,. WEH ap aE kupuje i sprzedaj ` 


« Ostrzeżenie ! awdałwa Maryncelakie 
krople żołądkowe bywaja częstokroć fał- 
wzowane i naśladowane. W dawód prawdzi- 
wości tych kropli powinna kaida faszka 
być owinięta w opakowanie azar wona, 
zaopatrzona powisa umieszczanym znaklam 
ochronym, a przy każdej fiaszcza znajdować 
się powinien praepis nływania kropli 8 
wzmianka, że drukowany jest w drukarni 


We Lwowie w apt. 
Wewiórskiego,  Ruckera, 
Beisera. 


BIURO DZIENNIKÓW 


Ogłoszenia. Rozmaitości. 


WILHELM SKITU 


- rw Pag 
Śbiepikiege "i 
099 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5', LISTY hipoteczne, 


ANTONIEGO GAWLOFSKIEGO 


ulica Bateroge 1. 14 
(naprzeciw ees. król. sądu krajewego) 
poleca 


czon szkelny 


m 
8 


Kujoyzs uoxas m N 


H. Guska w Kramieryłu (K ier). £ 
ar Pilne |. oraz e awe Trawie, A papier ine GEJ) rooraty, opopieptrsnzka w, farky, | e AT 
: : = ó i papier libra 6 et. i wyżej, reisbrety, papier rysunkowy, farby, $ 
pigułki k AST TACOMA SUKIEN „Go mej bi Karola Ludwika 9. piórniki, kałamarzy, netatki, pióra „fabryki Kuhna, elówki itp. 5 R premiowane Listy hipoteczne, 
przeczyszczają e. tras sa seta oraz mundurów, Przyjmuje 853 przybory. szkolne. którajmadług uprawa 2d. 1. lipos 1863 (D2 p" N A 
Howe naslado rzyjmuje wszelkie przerabiania, nieówki, i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
na poboaaną | my i przedpłatę i ogłoszenia kapiłałów funduszowych, i enhe n małżeńskich wojskowych, 


dlatego zwracać należy nwage na poboaan 

markę ochronną i podpis aptekarza K. Brad 

w Mromieryżn. Cena jednego pudałka 20 et, 
rułony pa 6 pud | zh. DA oprzedniaem 
uaiesłanicin należytości kosza e 1 rulon 
ar. 1.20, ? rulony złr. 2.20, 2 rulony złr. 3.20 
aprłatnie. 

„ary Aeeiskie kropla żołądkowa I marya- 
"osie pieuiki przeczyssczająca nia s 
zadnym środkiem tajemniesym. Czeń 
fkladowe tveliże zą przy każdej faszee lnb 
pudełku w opisie użyela wymienione. © 

Prawdziwe kiaryacelskie kropla lab pigułd 
äs do nabycia w 
Lwowie : u aptekarzy Jakóba Beissera, 
H. Blumenufe]da, Piotra Geilhofera, K 
Krzyżanowskiego, Pietra Mikelascha, Ja- 
kdba Piepesa, Zygmunta Ruckera, Ka- 
rola Sklepińskiego, Jana Wewiórskiego, 
Arnolda Rappaporta; w Zełsie: u apt. 
Grossa; w Bóbrese: u apt. Balbiny Mie- 
dlickiej; w Brseżanach: u apt. Adama 
Dursta i Józ. W. Łobosa; w Buczączu: 
u apt. Kornela Lewiekiego; w Czortkowie: 


reperacje i wywabiania plam. 
Poleca się P. T. Szanownej Publieznościjpe eryginalnych cenach redakcyjnych do 
jako najtańszy warsztat krawiecki we Lwowie| wszystkich dzienników całego swiata. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 


wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk | kąpieli, 


wyszczególnione za swe znakomite własności 
1lOma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


na kaucje i wadja, sa w tym kantorze do nabycia. 
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1194 


Na sezon szkolny 


Herbabnego ekstrakt roślinny 


| 1136 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę de modlonia dla mężczyzn pod tytułem : 


DEE FE NEUJU WA 


ezyli 
! „Pewinneść eodzienna Chrześcian* 
zabrana przez M. Szajnę Karmelitę. 


od wielu lat w cywiinych i wojskowych szpitalach re znakomitym skutkiem wy- 
próbowany jako niezrównany Środek przeciwko 


Gośćcowi i Reumatyzmowi 


niemniej eierpieniom nerwowym wszelkiego rodzaju, bolowi twarz 
ischias, bolowi krzyża, drzenin, bolom ir stal wi Mda itp. i any 


Mydłe gileorynewo przeźroczyste, zawiera 
35°, ezystej „ai znakomieie wpły- 
wa na naskórek 20, i 40 et. 

Mydłe glleerynewe płynne, we faszeczkach, 


Mydło do golenia brody 25 et. 

Mydłe migdałowe, 10, 20 i 25 et. 
Mydło kokesowe, białe do rąk 16 i 20 et. 
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et. 


r 


J a WEW, aas w A: u apt. kak oawe wyśmienite de twarsy i = aie Ca 7. liszajów, jako wcieranie. „ (e egzemplarz breszurowany . . . . 1 złr. — et. 
. M. Traunfellnora, w Drohobyczu: u Mydłe żółtkewe, mydelikaca, wygładza I Mydłe piaskowe, do mysla rąk, 15 i 25 et. CENA flakonu NEUROXYLINU (zielouo opa- Cena: p > sprawny z mna = m, : P 3 i 
n p n LJ LJ 


apt. Aichmtillera i P. Paertykiewicza; w 
Glimianach: u apt. Holma; w Husiaty- 
mie: u apt. Czerskiego i Piekarskiego; w 
Jesierme: u apt. Jana Czemeryńskiego i 


mej kowanege) 1 złr, moenlejszego gatunku (opako- 

| wanego różowo) na gościec, reumatyzm i porażenie 
g l zir. 20 ct., pocztą za 1—3 flakonów e 20 ct. wy- 
żej za opakowanie. 


znakemieie oezyszoza skórę 30 et. Mydło tymulewe znakomicie oosyszesa ské- 
Mydłe zlełowe, otrsyraujące się przez sgę- rh od wszelkieh wyrsutów st. 
szezenie soku roślin Rrematyszno-żywi- Mydłę karbolewo, bardzo korzystnie myć 


cznyek, znakemite 25 ot. » reco, twarz, a nawet całe ciało w esasie 


M, Zahradnika; 1 nach: t : 
Kiskiego: 4 Hei ak a PE i Mydto piżmowo, Bua: bardze przyjemny gpidomji, celem schronienia się od sa- z BB Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- 
liksa Walczaka; w Kamionce Strumiłe- |y Pi I zapao et. kałenia 20 et, s trsony marką oehronng obok przedstawioną. 


Mydło pnozulewe, przyjemnej weni i jest 
bardzo poszukiwane 30 et. 

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et. 

Mydłe z igieł sesnewnych, przyjemne w 
nżyciu, skutecznie ochrania skórę 
liszajów i wyrzutów 30 et. 

Mydłe balcamiczne, oczyszeza skórę, nada- 
je białeść i delikatność 40 st. 


Mydłe siarkowe, z wielkiem powodzeniem 
używa się de zniszezenia pryszezów i 
wszolkiego rodzaju wyrzutów na skó- 
rze 45 et. 

od Mydło benzeesowoe, bardzo kerzystnie używa 

się de nsunięcia wyrzutów i plam 

skóraych 25 et. 


wej: u apt. Karola Piepesa i Karola Pi- 
lewskiego: w Kowćcsy : u apt. Re- 
dora; w Zopałynas: u St. Grynfelda: w 
Mostaeh Wielkich: u apt. J. Eolińskiego; 
w Niemirowie: u apt. Przedrzymirskie- 
go; w Mieljnicy: u apt. Krokowskiego; 
w Olesku: u apt. Kefiera; w Przemyśla- 


Centralny skład wysyłkowy dla prowineji 
Wiedeń, „Apteka zur Barmherzigkeit“ 
Juliusz Herbabny, Neubau, Katserstrasse Nr. 73 i %5. 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Crłem“, 


nach: u apt. Emila Baranowskiege, w 
Radziechowie: u apt. Jaśkiewicza, w 
Rozdołe: u apt. Ludwika Mierzwińskie- 
go; w Hambèrze: u apt. Aleksiewicz- 

resch, w Starem Mieście: u apt. Ad. 
Paluscha; w Sokalu: u apt. Eug. v. Wy- 
soczańskiego; w Skolem: u apt. A. Le- 
chowskisgo; w Stryju: u npt. Chalhaza- 
ny i W. Komorowskiego, w Skale: u 
ant: Woje. Rogalskiego; w Turce: u apt. 
M Piatek's Erben; w Tarnopolu: u apt. 
L. Fleischmana i Fr. Jomrogiewicza; w 
Warężu: u apt. Zygm. Kozickiego; w 
Złoczewie: u apt; Frano. Pełesza i A. 
Rappaporta, w Żurawnie: u apt. Józ. 
L. Tomaszewskiego; w Zberowie: u apt. 


iMydłe keemetyszne, usuwa piegi, dpalenia 


Mydłe kamferowe, uśmiersa Awiędacnie i 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i eser- 


słoneczne, twarzy przywraca świożeśćj,, 90955 5 twarsy | rąk 25 et. 
i białość 60 et. y przy weń i wydelikataionia rąk, 


Mydło hygleniezne przetłnssezone, nadswy-|y ję, mlęszozańskie, znakomite 10 ct. 


Mydłe fiełkowe, przyjezanej weni 85 et. 


ezaj delikatue i specjalnie zastesewne 
de twarzy 50 ot. Mydłe smelewo, zawiera 40*/, ezystej sme- 
Mydło ryżowe, używa się de wyduiikacy-| 17 (iuiagalu) uunwa prysnaze. Masaja 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę-| wszelkie wysypki skórne, pocenie adgi 
kach 60 et. "| łupież na głowie 20 et. 
Mydłe gllosrynowe, białe, łatwe pieniące Mydłe-smełewo-glicoorynowo, miękesy | e- 
wybornie eczyszeza skórę i chroni ed| ezyszoza skórę ed lisaajów, trądzików i 
pryszezenia się 30 et. t. p., kawałek 30 et. 


Nabyć moina we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika 1. 3 
i ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice I. 20. W Czer - 
niowcach Rynek l. 2, oras we wszystkich pierwszgorzędnych sklepach 


. Kimpolang: 


Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch, apt, J. Wewiórski, apt. H. Blumenield, A, 
Sklepiński, J. Baiser, Ć. Krzyżanowski; w Krakewie: Ernest Stockmar, W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt; w Białej: Józ, Kolasza, A. Fuchs i R. Keler, w 
Brzeżanach: A. Durst; w Borszczowie : M. Niemczewski; w Czernioweach: 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Derna Watra : F. Fritsch; w 
Drohobyczu : J. Aichmiller apt.; w Gurahumora: E. Botezat; w Horodence: 
M. Axentowict; wszapeata wi : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; w 
czy no E PE i wiyntzy le ASC AP RONSON DUO 
Mieleu: A. Pawlikowski; w Niżankowicach: W Włodzimirski; w Pedwoło- 
ezyskach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski; w Przemyślannch : 
Z. Baranowski; w Radoewcach: J. Rosignon i Decani; w Sadagórze: Rubino- 
wiex; w Ńniatynie: F. Niemczewski; w Suczawie: Ed. Liszka i J. Haberman; 
w Saneku: F. Giela; w Stanisławowie: A. Beili i J. Macura apt.; w Sam- 
berze: Aleksiewicz apt.; w Stareżyńeu: H. Fillenbaum; w Tarnopolu: J. 
Jamrogiewicz K. Kahane; w Tarnowie: St. Pawłowski; w Ustrzykach: J. 
Ta Ą W Wilamowieaeh: F. Schneider; w Żółkwi: w e. k. aptece obwod. 
„ Dadleca. 


dwutygodnik dla spraw kolejowych 


1178 
czaaopismo naukowe, 


wychodzi we Lwowie pod redakcją Dr. Marjana Ciesielskiego 
począwszy od 1. styeznia 1890. 


Jestto pierwsze pismo tego kierunku w kraju naszym. Zawiera informacyjny 
dział taryfowy, ogłasza wszelkie ważniejsze roz porsadzenia regulaminewe, doty- 
cZąCu przewuzu vaúl i torarów m0 


galiapjekioh i hukowińskich drogach żelaznych. 
Każdy numer ma 8 stron folio. a= 


Prenumerata kwartalna wynosi złr. 150. ~ 
Redakcja 1 Administracja mieszczą się 
przy ulicy Teatralnej 1. 4. 


Rappaporta; w Zódarażu: u apt. J. 
una 958 


81 6 aptekach. 


Wiedeń, „Hotel Metropolć." 


Ringstrasse, Eranz=J osefs-Quai. 457 Wielki hotel pierwszorzędny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“) kąpiele w Du- 
naju i biure telegraficzne w hotelu, Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 


"Najtańsze źródło do nabyeia 
wszelkieh potrzeb 1842 
do szycia, haftu I krawiecczyzny damskiej 


WRŁNY, BAWEŁNY i NICI de robót drutowych 
WŁÓCYZKI , baraso, flezeli, sznelki i paciorek 
HAFTÓW na kanwie, abłasie 1 aksamicie 


Znana ed 40 lat prawdriwa C. k. radey dentysty 


WODA ANATERYNOWA 
uadw. Dr. POPP jest de nabycia w znacznie 


zwiąkszenych fnasksch po 50 ot., 1złi. i 1740. Nie- 
zrównana w skutkach swych leezniczysch przy 
wszyztkieh chorębseh jamy usznej i zębów. 


Jedynie prawdziwy puder paryski 


wyrobu H Kiehlhmusera jest najdelikatniejrzym t 
wcale nieszkodliwym a nadaje płci świedeźć i glad- 
kość. Biały, rażowy i blade kremowy. 

Cena pudełka BU sent. 


H czyli hodowla pezezó? dl 
Bartnictwo, „zysku, przez Dra .Oleslelakiego. 
Część I (rycin 65) obejmuje przyrodę i życie pszczół, 

SE) a między innemi oryginalnie Gpracowangi nauke 


S = - RYEŻ z drzewa a wysięciem na haft = najkorzystniejszego zimowania pszczół, sztuje 
MYDŁA LECZNICZE BERGERA BOO marek w ztecie wynagredzonia, jeśeli WST dak: adne wstawok, szlarek i koronek KA Ro A. po BĘ UŻY i Rosyi 2 r. 
e 5 rusiec arek. 


MYDEŁ, PERFUM, GRZEBIENI i $ZCZOTEK 
PULARKSÓW, WORECZKÓW i SAKIEWEK, 
EInstruumaentków muzycznych 
Harmenik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Kerephenó w 
Strun "roRuupizxów" 

- w handlu pod frmą 


M. DELA KA 


we Lwewie przy ulicy Sobieskiego 1. 9. 


| Łaskawo zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 
E 


(W druku Jest obecnie Oząść Il. Bariniotwa, zawiera- 
Jąca naukę zakładania pasiak, budowania najtańszych I 
Parit i d ME g- Z hodowli pszozół Jaknajwiękazyoh korzyśćł, 

zęść ta druga bedzia ' Droga przedpłaty można być za 1 fi. 50 cent. 
względnie za 1 r. 00 kop. lub 8 Warki ooo močna Ja nabyé za 1.80 oan 


H H- czyli wyrób najrozmait j > 
Miodosytnictwo, yli wyrób najrozmaitszych napoji z miodu i owo: 


ców. Napisał Or. T. Ciesielski. Geun 1 fi, 50 cont. 


Bartnik postępowy, pismo miesięczne, poswięcone pszezelni- 


ctwu, ogrodnietwu i innym drobnym gałę- 


Grolioha „MAŚĆ ZDROWIA” 

(Créme) nie usuaie plam wążrebianych. węgrów, 

ezerwoności nosa itd nie uada cery rałodzieńczo- 
świeżej i śnieżne-białej. Cena 60 eentów. 


wyrobu Q. Hella w Opawie, jak rmołewe, dziegoiewe, 

glieerynewe, siarkowe, ichtjelowe, borewe, jade- 

wo-potasowe używane se znakomitym skutkiem 
przeciw wszelkim chęrebom skóry, 


LISI 


Dr, Kiesewa sławna | skuteczna 


Augsburgska esencja żyeia 
doskonały ńredek domowy przeciw cierpieniem że- 
łądka, ieh następstwem, jak: bolu glowy, mdłeśsiom, 

zgadve, hemoreidom itd, Cena 5Ọ et. i 1 ałr. 


Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy 


niezrównany rry cierpieniach nerwowych, jak belu 
głowy, newralgiem, bielu serea, braku apetytn isi. 
Fiaszki x prospektami | spesobem użycia pe 2 sir., 
3-50, 6:50. Broszura „Pociecba chorych* grat i ak 
Z 


ziom gospodarstwa, Rocznik XVI pod redekcyą Dr. T. Clesielskiego. Prenume- 
rata roczna w Austryi 2 fl, w Polsce i Rosyi 2 r.50 kop. w Prusiech 4, M. 


Wydawnictwa te riożna nabyć lub zaprenumerować w Admi- 
nistracyt Bartnika. Iwów, ul. Łyceakowska 93. 


Żygmunta Ruckera 


Czerny'ego 


TANNINGENE 


jest najlepszym, nieszkodliwy | na- 

tychmiast działającym óredkiem deo far- 

bewania włesów na osare, brunatne i 

blend. Barra nabyta pozostaje trwałą. 
Cena $ sr. 60 ot. 


Herbabny'ege 
trrap z padfosfarann wapn. żel 


wypróbowany śradek przeciw chorobom 

krwi i płac, bledniey, skrefnłom, anemii, 

anchoiem w ieh saredku itd. Cena f. x 
breszurą dr. fakwelzer"a 1 słr. 25 at. 


ZZ ZZOZ |) 
Dr. Rese Basam ŻYG3 


ad wialu dziesiątek lat hardze 1ozpowsza- 
ehniomy lek znakomicie dziala pray wsza|- 
kich dołegliwaściaah narządów trawienia 
i przewodów poókartaawych, dlatego polaca 
sią każdomu tea redek tak ze wzgląda 
na akuteeznaść jak i taniość, bo eana 
fiaszki BO aantów. 


Nakładem drukarni Piliera I Spółki we Lwowie 
wyszedł 


KALENDARZ 
Haliczanin i Moworoczaik „Ozczntka 


' na rok 1890 


i jest de nabycia we wszystkich księgarniach. 
Główny skład i ekspedyeja 
w drukarni Pillera i Spółki. 


Również nabyć można kalendarze kieszonkowe | ścienne. 


SANTAL DE MIDY ` 


Easencya z cytrynianu drzewa eandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czyata, w kapsułkach znwarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu ć kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 


into udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 
y 


Kazda Kapsuika epatrzora jest na czarno oddrukowanem 
SKŁAD W PARYŻU, 8, ULIGA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


Eau de Lys de Lohse 


używana do mycia twarzy, dzia- 

ła zbawiennie na jej pewiers- 

chownośe nadająs jej gładkość, 
dslikatność i miękkość. 


we LWOWIE utrzymmoja ma awym składzie 

obok wszystkich inmysh spesyfików i wyte- 

bów pierwazorzędaych firm krajowych i ta- 
graniozuych takie następujące : 


Ceua 1 słr. 40 ot. 


narwiskiem.....essssasssoopeersosoe 


"Ep" 


klep. 


Premiowany: Wiedeń 1878, Filadelfia 1876, Frankiurt 1881. > dB 
]. Mack'a przetwory z igiei sosnowych: eisera. 


Etaryczny olejek sesnewy używany przy eharebash piersiowych 
de inhalacji, welerań i wietrzenia pekal. 
Ekstrakt sosmewy do kąpieli unskomięie zastosowany de eior- 


J. Psarhofera PIGUŁKI 


krew esysścząco doskonały órodek demmowy przeciw 
zatkaniu, kurczem Łałędkevym itd. 


| 1 pudałke 15 p'gnłak £1 ct. — 1 rulon 6 pudełek 1 zł, 05 et. 


We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego i B 


> Aya 2 sO 
94 eA an) pa a A A 
A z 


facsimil dpinn wynal E pień ranmatyrmowych i przeciw gońćsawi. á (PROROK Tariana Sa I i zo > Aa. í år i ART ed geo" ! SWA 2 m (zaa) i 
EGAU GILD U Galidia ak — PY RZEZ ZZ LEJ S AN Q AN AE s Q ETa y q Lo SR ra Q ROS ZEM z” > ZE RW SEK W OAI ZŁ o - AN 
z "+ pA 
Nie kaszlaj miki H PIECHA w Wis Maść Sihulskiego Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach, (8> 
cławiu zkawiennie działalą przy wszelkich cierpieniach piersiewych zaleca się przy obsesej porze reku jato bardze Z kł > 
í krtani, jak przy kaszlu, kokluszu, zafagmieniu p a zbawienny środek de wygubienia piegów i opale akład wodeleczniczy 
Listy dziękczynne ed Ojoa św. Leona XIII. | wielu słonecznych a to w jak najkrótszym oxasie. «a = 
Innych osobistości. Oona ałożka 85 ati; b at’ 70 at. ED” Cih rza RRR «* ZR > i 
Całodzienne utrzymanie w Żakładzie wraz z kuracją od złr. 3:56. Poczta, [hg 
Apteknrza F. J. Kwizd telegraf, apteka K miejscu. — W ki BA" kobe ESA 
KROPLE MARIAZELSKIE p AK e a jepsym stanie. -Kaina wyborna — Bilard. gimnastyka, czytalniąc== 
BEA i bardzo peszukiwany środek przeciw żół- d „yn restytucyjny dla koni, B M łądanie i e e S Powy do stacji kolo w Dhab k CEN 
i i hg nia Trzan i, jak! - 1 
adi daalena podawania A |. O ct zje St wifi GG” Cony ziłono w miesiącach zimowych. “WR 
alaeiw, i j 
dziony i wątroby. Cena 40 i TO ct. Baozność przed gasi | Cena fasi n opisem uyala 1 1r. 40 at. 
501 ze Tan or z ŻONA UE ZKZ Za JA AE! Ze] 
M GOES 10 BOSE CD 6.3) Ezrni sp NE LoDÓGNY Z: 
sm pa" à me ŹWŃ á DAN +11 Da) ZAW Goa = G 8 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


Papier z fabryki Czorlańskiej, 


